NOWINY SPORTOWE 


KUSOCIŃSKI PRZEGRYWA I WYGRYWA! 
W Wyborgu, w Finłandji, odbyły się dwa spotkania fiń- 
skich biegaczy z naszym Kusocińskim. W pierwszym bie- 
gu na dystansie 1000 m. Kusociński przegrał o centyme- 
try z młodym biegaczem lirfskim Hoeppania, w jednako- 
wym z nim czasie 2 min. 29,2 sek, Przegrana nastąpiła z 
powodu pomyłki Kusocińskiego w znakowaniu bieżni, 
kończącego przez to finisz o 3 metry zawcześnie. W dru- 
gim dniu zawodów na 2 mile angielskie (mila ang. 1609 m.) 
Kusociński zwyciężył w czasie 9:16.6 przed Toivoinenem 
9;27 i Maeki 9:31.8. Jak widzimy Finlandja rozporządza 
znów całą plejadą znanych biegaczy. Na tych samych 
zawodach zorganizowany został bieg zawodowców na 10 
km., który wygrał Nurmi w czasie 31:39,.2 przed Torikką 
czas 31.38,6. Jak widzimy Nurmi mimo „podeszłego” jak 
na ten dystans wieku robi jednak wspaniałe czasy, 


PIŁKA NOŻNA LIGOWA. Niedziela ligowa przy- 
niosła szereg ciekawych następujących wyników: Gar- 
barnia —Leśja 3:0, Wisła—Polonja 5:4, Podgórze—War- 
szawianka 3:0, Ruch — Warta 7:3. Na czele tabeli kroczą 
Ruch, Cracovia, Garbarnia, 


DZIEN SZTAFET O MISTRZOSTWO POLSKI. 
Rozegrane w Warszawie zawody o mistrzostwo w sztafe- 
tach nie zaznaczyły się niczem ciekawem, chyba tem, że 
z naszą lekką atletyką jest coraz gorzej. Do biegów poza 
Wartą poznańską nie zgłosił się żaden inny klub poza- 
warszawski. Wyniki były następujące: 4 x 100 m. — Legja 
45.1; 4 x 400 m. — Warta 3:28,6, Sztafeta olimpijska 
(800 x 400 x 200 x 100 m.) Warta 3:25, sztafeta szwedz- 
ka (400 x 300 x 200 x 100) Warta 2:07,4, 3 x 1000 m. — 
Warszawianka 7:59.8. Są to niestety czasy które w szta- 
fecie 4 x 100 m. i 4 x 400 m. nie są zbyt lepsze od rekor- 
dów polskich z roku... 1925! 

BIEG KOLARSKI W LUBLINIE. Kolarski bieg 
na 50 km. zorganizowany w Lublinie przy udziale 20 za- 
wodników wygrał strzelec Łoza w czasie 1:23:15.4. 

STRZELECKI BIEG KOLARSKI PUŁTUSK — 
CHORZELE — PUŁTUSK. Dnia 23 b. m. zostanie roze- 
grany na przeszło 160 km. trasie V bieg kolarski Pułtusk 
— Chorzele — Pułtusk organizowany corocznie przez 
sekcję kolarską Oddziału Z, S. Pułtusk. Start biegu o 
godz. 8 rano. 


RADJO W ŚWIETLICY STRZELECKIEJ 


(od dnia 23.1X. 


Niedziela, dnia 23.1X. 12.15 Poranek muzyczny. 
13.00 „Przez lądy i morza”. 14.00 Muzyka lekka. 15,00 
„Rolnictwo od Poznania do Reykjawik'. 15.25 „Przegląd 
rynków produktów rolnych. 15.45 „Zyski i straty w pa- 
siece'. 16.20 Recital śpiewaczy. 17.00 Muzyka taneczna. 
17.50 „Książka i wiedza". 18.00 Słuchowisko „Czerwo- 
ne pomarańcze". 18.45 „Życie młodzieży”. 19.00 Muzyka 
lekka, 20.00 Popularny koncert symfoniczny. 20.55 „Jak 
pracujemy w Polsce". 21.00 „Na wesołej lwowskiej fali” 
21.45 Wiadomości sportowe. 22.15 Koncert reklamowy. 

Poniedziałek, dn. 24.IX. 12.10 Koncert Zespołu 
Salonowego. 13,05 Ułubione arje tenorowe (płyty). 15.45 
Muzyka lekka. 17.00 Koncert kameralny. 17.50 Poga- 
danka p. Brunona Winawera. 18.00 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”, 18.15 Muzyka lekka. 18.35 Chór „Eryana' 
(płyty). 18.45 Konkurs dla dzieci. 19.00 „Wędrówka mi- 
krofonu po Polsce". 19.30 „Wśród osadników wojsko- 
wych". 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Płyty. 20.45 
Transmisja z Wiednia. Koncert z okazji dziesięcioletniej 
rocznicy istnienia radjotonji wiedeńskiej. 

Wtorek, dn. 25.IX. 12.10 Koncert orkiestry hawaj- 
skiej. 12,45 Obrazek z piosenkami dla dzieci młodszych, 
15.45 Muzyka  salonowa. 17.25 Pogadanka społeczna. 
17.35 Muzyka lekka. 18.00 „Wiadomości rolnicze”, 18.45 
Szkic literacki — „Echa Pana Tadeusza w dzisiejszej 
Europie". 19.00 Koncert- Zespołu Mandolinistów. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert. 20.55 „Jak pracuje- 
my wPolsce', 21.00 Koncert popularny, 22.00 Koncert 
reklamowy. > 

Środa, dn. 26.IX. 12.10 Koncert. 15.45 Fragment 
teatralny. 16.00 „Z dziejów 
zyczny. 17.00 Recital śpiewaczy. 17.25 Pogadanka dla 
kobiet. 17.50 18.00 


walca” — reportaż mu- 


„Poradnik sportowy”, „Skrzyn- 


do dnia 29.1X.). 


ka pocztowa rolnicza”. 18.15 Koncert kameralny. 18.45 
Odczyt gospodarczy. 19.00 Muzyka lekka. 19.50 Wia- 
domości sportowe. 20.00 Muzyka lekka. 20.55 „Jak pra- 
cujemy w Polsce". 21,00 Koncert Chopinowski. 21,40 
Koncert muzyki duńskiej, 22.00 Koncert reklamowy. 


Czwartek, dn. 27.1X. 12.10 Pogadanka dla dzieci 
młodszych. 12.30 Muzyka lekka i popularna, 13.05 4 
rynku pracy. 13.10 Koncert popularny. 15.45 Godzina 
muzyki lekkiej. 17.00 Słuchowisko „Hamlet"”, 18.25 Po- 
$adanka rolnicza, 19,15 Pieśni. 19.50 Wiadomości spor- 
towe. 20.00 „Współczesny taniec jazzowy”. 20.30 Kon- 
cert polskiej muzyki ludowej. 21.25 „Jak pracujemy w 
Polsce". 21.30 Muzyka lekka, 22,00 Koncert reklamowy. 
22.15 Koncert w wyk. Orkiestry Symł. Polskiego Radja, 


Piątek, dn. 28.IX. 12.10 Muzyka salonowa. 12.45 
Pogadanka dla kobiet, 14.45 Muzyka lekka. 17.15 Koncert 
chóru „Echo”, 17.50 Przegląd wydawnictw. 18.00 „Ką- 
cik dła młodzieży wiejskiej”. 18.10 „Życie kulturalne 
i artystyczne stoilcy'. 18.15 Popularna muzyka włoska. 
18.45 Odczyt. 19,00. Muzyka lekka, 19.20 „Wyniki Zawo- 
dów Balonowych — Gordon-Benett", 19.30 Piosenki. 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 „Jak spędzić święto?" 
20.15 Koncert symfoniczny. 


Sobota, dn. 29.IX, 12.10 Koncert. 13.05 Popularne 
fantazje operowe (płyty). 15.45 Nowości (płyty). 16.30 
Słuchowisko „Krawczyk — Ignacy". 17.00 Koncert soli- 
stów. 17.50 „Dom i rodzina” Odczyt. 18.00 „Przegląd 
rolniczej prasy krajowej i zagranicznej”. 19.00 Muzyka 
taneczna. 19.20 „Gniezno” — stolica prymasów. 19.50 
Wiadomości sportowe. 20.00 „Wybuch wojny — wspom- 
nienia osobiste". 20,15 Koncert reklamowy. 20.45 Tran- 
smisja z Rzymu. „Miłość trzech Króli" — opera. 


NA OKŁADCE: ZWYCIĘZCA CHALLENGEU — KPT. BAJAN Z MECHANIKIEM POKRZYWKĄ. 
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WYMOWA FAKTÓW 


Nieraz zestawienie kilku wydarzeń z roz- 
maitych dziedzin życia, zwłaszcza jeśli fakty te 
są doniosłe, może łącznie wywołać silne i nie- 
zapomniane wrażenie, W takiej pamiętnej dla 
każdego obywatela dobie żyjemy obecnie. 

Oto przed kilku dniami w Genewie, wobec 
przedstawicieli państw całego świata, zebranych 
na Zgromadzeniu Ligi Narodów, nasz minister 
spraw zagranicznych płk. Józeł Beck, wypowie- 
dział mocne, historyczne słowa, że „do czasu 
wprowadzenia w życie powszechnego, jednoli- 
tego systemu międzynarodowej ochrony praw 
mniejszości, rząd polski, nie będzie od dnia dzi- 
siejszego współpracował z organami międzyna- 
rodowemi w zakresie kontroli nad stosowaniem 
przez Polskę zasady słusznego i równego trak- 
towania mniejszości”. 


Pamiętamy wszyscy, że kiedy po zwycię- 
stwie koalicji nad Niemcami i Austrją obrado- 
wała w Paryżu komisja opracowująca traktat 
pokojowy, Polska krwawiła się w walce o swe 
granice, pokryte zgliszczami wielkiej wojny. Na 
obradach konferencji pokojowej głosu Polski 
nikt nie chciał słuchać, nikt się wtedy z młodem 
i słabem jeszcze państwem nie liczył. Narzuco- 
no nam upokarzający warunek, że inne państwa 
mają prawo wtrącać się do tego, jak my się ob- 
chodzimy z mniejszościami narodowemi. Przez 
te przepisy Polska znalazła się jakby w drugiej 
kategorji państw, wymagających obcej kurateli. 


Zawsze, od wieków, współżycie z obcymi 
narodowościami zamieszkującymi polskie ziemie 
układało się jaknajlepiej i nie potrzeba było do 
tego żadnych obcych śgwarancyj i opiek. Uchwa- 
lone zaś w traktacie wersalskim przepisy dopro- 
wadzały do całego szeregu śmiesznych i bła- 
chych skarg, jakie rozmaici intryganci i wichrzy- 
ciele ukraińscy i niemieccy wnosili do Ligi Na- 
rodów. Dość przytoczyć tu, że przed kilku mie- 
siącami, jakiś oberżysta-niemiec z Górnego Ślą- 


ska skarżył się do Ligi Narodów na rząd polski, 
że w pobliżu jego karczmy przeprowadzono szo- 
sę, przez co woda deszczowa tworzy kałuże 
przed wejściem do jego domu. 


Musieliśmy w 1919 roku przyjąć narzucone 
prawa, bo nie chciał nikt słuchać naszych słów 
protestu, bo nie wierzył nikt, że staniemy się 
wkrótce wielkiem i silnem państwem. Dziś zaś, 
gdy dzięki niezmordowanemu wysiłkowi Wodza 
iidącego za Jego wskazaniami Narodu, staliśmy 
się mocarstwem europejskiem, najwyższy był 
czas, aby zerwać hańbiące i narzucone przepi- 
sy, które krępowały naszą samodzielność i po- 
zwalały się obcym mieszać do naszych czysto 
wewnętrznych spraw. 


Polska sama zgłosiła w roku ubiegłym pro- 
jekt jednolitej kontroli nad traktowaniem mniej- 
szości narodowych przez wszystkie państwa. 
Ale projekt ten miał, jako prawo, obowiązywać 
wszystkie państwa, a nie tylko niektóre. Może- 
my tylko przyjmować i wypełniać zobowiązania 
z innemi państwami, jako Równi z Równemi. 
Oświadczenie naszego ministra w Genewie, to 
męskie i zdecydowane wykazanie całemu świa- 
tu, że Polska jest mocarstwem, które nie po- 
zwoli nikomu mieszać się do swych spraw we- 
wnętrznych i nie może tolerować jakichkolwiek 
krzywdzących i uwłaczających form kurateli 
innych państw. 

W tym samym dniu, gdy gazety podały 
wiadomość o historycznej mowie ministra Becka, 
lądowały na polskiej ziemi zwycięskie samolo- 
ty naszych lotników, wracających z wielkiego 
lotu okrężneśo, by w dwa dni później w ostat- 
niej próbie Challenge'u 1934 r. okryć lotnictwo 
polskie zasłużonym wawrzynem chwały i sławy. 

Pobiliśmy techniką konstrukcyjną i zdolno- 
ściami pilotów lotnictwo innych państw, mają- 
cych za sobą długie lata doświadczeń i prac lot- 
niczych. Pokonaliśmy bezapelacyjnie lotników 


Kapitan Bajan i sierżant Pokrzywka w loży Pana Prezydentą. 


niemieckich, mimo, że Niemcy chcą 
zwać się państwem lotniczem. Mło- 
dy nasz konstruktor, młody i świet- 
ny pilot, młody przemysł lotniczy 
produkujący rekordowe samoloty u- 
śruntowały w całym świecie sławę 
aaszych skrzydeł, 

Wspaniałe zwycięstwo odniesio- 
ne w przestworzach, jest jeszcze jed 
nym dowoslem niepowstrzymanego 
naszego wyścigu pracy, w jakim roz- 
budowujemy wielkość i potęgę Paŭ- 
stwa, dowodem naszych sił żywot- 
nych i zdrowej ambicji przodowania 
innym. Potęga Polski w każdej dzie- 
dzinie życia rysuje się przed oczyma 
obcych z każdym dniem wyraźniej, 
tak jak już dawno stała się najświęt- 
szym dogmatem żyjącym w miljo- 
nach polskich serc, 


POLSKA PIERWSZA W TURNIEJU LOTNICZYM 


Challenge — najcięższa próba techniczna 
wartości maszyn, oraz sprawności i doświad- 
czenia lotników, jest już poza nami. Zwycięży- 
liśmy bezapelacyjnie, zajmując dwa pierwsze 
miejsca i radować się z tego zwycięstwa może- 
my tem silniej, iż złożyły się na nie dwa za- 
sadnicze elementy: polski samolot i polski sil- 
nik. Dwa lata temu, gdy por. Żwirko zwyciężył 
na polskim samolocie, silnik — serce płatowca 
— był zagraniczny. Zwycięstwo tegoroczne jest 
tem jeszcze zaszczytniejsze, iż zdobyliśmy je 
w boju z groźnemi przeciwnikami, reprezentu- 
jącemi potęgę lotniczą — z Niemcami. 

Wierzyliśmy w sprawność na- 
szych maszyn, w wartość naszych lot- 
ników i wiara ta nie zawiodła. Ale 
potrafiliśmy jednocześnie oceniać wy- 
siłki ekip państw obcych i egzamin mo 
ralności sportowej całego społeczeń- 
stwa polskiego wypadł nadzwyczaj- 
nie! Któż z nas, śledząc z biciem ser- 
ca wyniki Polaków, nie podziwiał so- 
lidarności ekipy czeskiej, lecącej sta- 
le razem, nie współczuł Włochom, gu- 
biącym w ciężkiej próbie swe maszy- 
ny, nie miał uznania dla Niemców, 
lub nie otaczał sympatją Anglika 
Macphersona? 

Końcowy etap raidu powietrzne- 
go nad całą niemal Europą i częścią 
północnej Afryki, rozgrywający się 
na ziemiach Polski, był jedną 
spontaniczną owacją dla tych, co 


i oczywiście najżywiej —— Warszawa. Jakaż 
radość zapanowała w tysiącznych tłumach, 
zebranych w piątek na lotnisku mokotow- 
skiem, gdy na horyzoncie ukazał się jako pierw- 
szy biało-czerwony samolot. To kapitan Ged- 
gowd na „Piłsudczyku”, A więc udał mu się wy- 
ścig z Passevaldem! Pierwszy na lotnisku w 
Wilnie, pierwszy też dotarł do Warszawy. Zdo- 
był sobie tem bezapelacyjną wdzięczność sto- 
licy, że nie zawiódł jej nadziei i napełnił dumą 
strzeleckie serca. Leciał przecież na samolo- 
cie, ułundowanym przez Związek Strzelecki, 


Kapitan Gedgowd rozumie uczucia, które 


próbę wytrzymali Witały ich en-t Tysiączne tłumy owacyjnie witały w niedzielę na lotnisku nadlatujące 


fuzjastycznie Katowice i _ Wilnogą 


samoloty challenge' owe. 


odczuwają strzelcy dla 
załogi „Piłsudczyka”. W 
chwilę po lądowaniu 
wyczerpany i zmęczony 
kreśli jednak drżącą rę- 
ką słowa pozdrowienia 
dla strzelców. 
Zmęczeni długą i wy 
czerpującą pracą — lu- 
dzie i maszyny — po 
krótkim odpoczynku so- 
botnim szykują się znów 
do ostatniego wysiłku. 
Na lotnisku tłumy, ja: 
kich nie widziało się na 
żadnej imprezie sporto- 
wej. Wszyscy zespoleni 
jedną myślą: — kto pier 
wszy? głębi serca 
każdy wierzy, że nikt, 
tylko Bajan, ale przesą- 
dna obawa taić każe naj 
gorętsze pragnienia. l 
kiedy wreszcie życzenia 
się spełniają, kiedy spu- 
ścizna po Żwirce i Wi- 
gurze — puhar Chal- 
lenge'owy pozostaje w 
rękach polskich, radość 
niema już granic. Kapi- 
tan Jerzy Bajan i jego 


Kapitan Jerzy Bajan, zwycięzca Challenge'u, odzna- 
czony został przez Pana Prezydenta Krzyżem „Odro- 
dzenia Polski" IVej klasy. 


całego narodu. Cieszą się 
wszyscy, gdy Pan Pre- 
zydent serdecznie cału- 
je Bajana i ściska rękę 
Pokrzywki, a potem de- 
koruje zwycięzców wy- 
sokiemi odznaczeniami i 
gardła wszystkich dła- 
wi wzruszenie, gdy przy 
dźwiękach Hymnu Na- 
rodowego na szczyt wy- 
sokiego masztu pnie 
się powoli biało - czer- 
wony sztandar. 


Niemniejszą radoś- 
cią witano lotnika ko- 
munikacyjnego, Tadeu- 
sza Płonczyńskiego, któ- 
ry lecąc z mechanikiem 
Stanisławem Zientkiem, 
zdobył dla Polski dru- 
gie miejsce, bijąc groż- 
nego przeciwnika, Niem- 
ca ŚSeidemanna, o 20 
pkt. Podwójne zwy- 
cięstwo naszych lotni- 
ków, to dla Polski i 
całego świata dowód 
niezbity, iż młode na- 
sze lotnictwo, zarów- 
no wojskowe jak i cy- 
wilne w przeciągu krót- 


współtowarzysz, znakomity mechanik, Gustaw kiego czasu stało się potęgą, z którą należy się 


Pokrzywka zdobyli sobie miłość i wdzięczność 


liczyć i szanować. 


TRIUMF POLSKIEGO LOTNICTWA 


Zanim wiadomości o zwycięstwie Polski 
w Challenge'u dotrą z naszych łamów do Czy- 
telników, wszyscy już będą wiedzieli o sukce- 
sie jaki odnieśli nasi dzielni lotnicy. Niejeden 
jednakowoż, który przez cały czas z łamów 
„Strzelca” śledził rozgrywający się turniej, ze- 
chce zbadać jego przebieg aż do końca. Dlate- 
go też podajemy ciąg dalszy i zakończenie na- 
szych relacyj turniejowych. 


Lot okrężny rozpoczęty w Warszawie dał 
cały szereg niespodzianek. Dla nas najciekaw- 
szą jest ta, że nasz zawodnik wysunął się zde- 
cydowanie naprzód i gdyby nie słaba stosun- 
kowo punktacja cech technicznych jego samo- 
lotu, byłby zdecydowanie stanął na jednym z 
czołowych miejsc wśród zawodników. Wszy- 
scy ci, którzy stali od początku przy kapitanie 
Gedgowcie i „Piłsudczyku'* — przeżyli piękne 
chwile przylotu właśnie tej załogi jako pierw- 
szej do Warszawy z lotu okrężnego. Nie było 


to zwycięstwo techniczne, lecz była to wielka 
satysłakcja połączona z żywiołową manifesta- 
cją mas, gdy samolot „Piłsudczyk”, z tylu in- 
nych narodowości biorących udział w turnieju 
-— pierwszy dotknął kołami lotniska moko- 
towskiego po przebyciu trasy 9,500 kilome- 
trów. 


Zdecydowanie pierwszy szedł kapitan Ba- 
jan i podążał za nim w ogólnej punktacji Płon- 
czyński, 

Toteż w dniu 16-go, mimo wielkiej emocji 
tłumów i obaw, że Niemiec Seidemann zdobę+ 
dzie, dzięki szybkości swej maszyny, puhar tur- 
niejowy, były płonne. Dobrze, że za kapitanem 
Bajanem znajdował się tuż zaraz Płonczyński, 
gdyż na wypadek defektu silnika jednego z na- 
szych czołowych zawodników — drugi pozosta- 
wał w odwodzie, 

Wyniki emocjonującego niezmierzone tłu- 
my, a ostatniego etapu walki nie dały na siebie 


długo czekać, Po przybyciu Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej o godzinie 16,3 chorągiewka 
startera daje znak i nr. 71 — kpt. Bajana rusza 
w powietrze. Drugi idzie Płonczyński, poczem 
zespół czeski i tak co kilka minut odrywa się 
jeden z zawodników. Czas wyczekiwania zaczy- 
na się dłużyć niepomiernie. 

Oko tłumów wypatruje na horyzoncie 
drobnych punkcików. I oto majaczy na widno- 
kręgu jednopłat. Zbliża się coraz bardziej i uka- 
zuje się już napewno samolot R. W, D. O godzi- 
nie 17,12 — samolot kapitana Bajana mija me- 
tę. Zwycięzca przelatuje 
przed trybuną Pana Pre- 
zydenta R. P. i gładko 
ląduje. 


-Czas przelotu tra- 
sy największej szybko- 
ci jest u kpt. Bajana. 
Wynosi on 1 godz, 9 mi- 
nut. Drugi jest Płon- 
czyński, trzeci Seide- 
mann (Niemiec), czwar 
ty (Czech) Ambruz. Róż 
nice czasu lotu są bar- 
dzo minimalne i zamy- 
kają się od 2 — 8 minut jg 
przy ostatnim, W tym ` 
ostatnim turnieju pech 
prześladuje kpt. Ged- 
gowda, który ląduje 
przymusowo na trasie, 
bez uszkodzenia płatow- 
ca, z powodu zatarcia 
się zaworu (przy amery- 
kańskim silniku Menas- 
co). Podobny pech spo- 
tyka też jednego z Wło- 
chów. Trudno, silniki są 
z metalu i nie posiada- 


Bajan — 1896 pkt, Płonczyński — 1866 
pkt., Seidemann — 1846 pkt., Ambruz — 1822 
pkt., dalej następują zdecydowanie niższe 
punkty. 


Dzięki osiągniętej powyższej punktacji 
Aeroklub R. P. zdobył poraz drugi z nagród re- 
sulaminowych puhar Challenge'u (jako nagrodę 
przechodnią) 100.000 i 44.000 franków oraz na- 
środę Pana Prezydenta R. P. 


Zwycięzcy nasi zawodnicy zostali nagrodze- 
ni wysokiemi odznaczeniami przez Pana Prezy- 
denta i uściskani w o- 
becności niezmierzonych 
tłumów publiczności. Po 
zatem kpt. Bajan otrzy- 
ma piękny odlew pom- 
nika ks. Józefa Ponia- 
towskiego jako dar Mar- 
szałka Józefa Piłsuds- 
kiego. Płonczyński o- 
trzyma nagrodę miasta 
Berlina, zaś sierż. Po- 
krzywka nagrodę m. Kró 
lewca. Niemiec Seide- 
mann otrzyma nagrodę 
Ministra Spraw Zagra- 
nicznych i nagrodę 
miasta Kolonji Na- 
środa zespołowa w 
postaci pięknej rzeź- 
by „Swist i poświst” 
przypada lotnikom cze- 
skim. My z tego miej- 
sca. naszego  czasopi- 
sma — wznosimy o0- 
krzyk — niech żyją 
orły polskie! niech ży- 
je zwycięzca — kapitan 


E ; Bajan i jego towa- 
ją woli, są tylko ma- PAI 
: rzysz sierżant Pokrzyw- 
SZYRADNI ka, dzięki których wy- 
Koleiność k Pilot komunikacyjny, Tadeusz Płonczyński, który zdo- łk ; y A 
m p: SUR. pun ta- był w Challengeu drugie miejsce, odznaczony został Oi AO ŁAM, gen ja!- 
cji po pobieżnem obli Krzyżem „Polonia Restituta" V-ej klasy. nyi współudziale pol- 
czeniu przedstawia się skiej techniki ` lotni- 


obecnie dla pierwszych czterech zawodni- 


ków następująco: 


czej wzniósł się nasz sztandar na maszcie 
turnieju międzynarodowego po raz drugi, 
Pilot. 


NA SKRZYDLATYM SZLAKU STRZELECKIM 


Dzień drugiego września 1934 roku, pozwo- 
lil nam zapisać w dziejach szkolnictwa szybow- 
cowego na terenie Związku Strzeleckiego nową 
chlubną kartę, dającą świadectwo tężyzny orga- 
nizacyjnej i niepohamowanego wprost rozpędu 
do rozwoju naszej organizacji! W dniu tym po- 
kazaliśmy społeczeństwu, że szybkim marszowym 


krokiem zaczynamy, po kilkumiesięcznej pra- 
cy na polu sportu szybowcowego, jeżeli jeszcze 
nie prześcigać, to już dorównywać organizacjom 
innym, zajmującym się szybownictwem od szere- 
gu lat. Mało tego, z chwilą założenia pierwszych 
podwalin organizacyjnych, pęcznieją one natych- 
miast i zdradzają tendencje wprost olbrzymiej 


możliwości swego rozwoju. "Strzelec garnie się 
spontanicznie do szybownictwa! Obojętnem jest 
to czy jest on orlęciem, czy junakiem czy w koń- 
cu i poborowym, strzelec chce latać! 


Chce latać i nie liczy na żadną pomoc z ze- 
wnątrz! Własnym sprytem i posiadanemi środ- 
kami bierze się za bary z ciężkim czasem kryzy- 
sowym i realizuje swoje zamiary z uporem ale i 
z taktyką szermierza walczącego o lepszą spra- 
wę! Tam gdzie czasem odbiera ciosy niepowo- 
dzenia, oddaje je w dwójnasób, nic nie zdoła go 
zniechęcić w wytrwałości powziętego zamiaru. 
Í to wszystko robi własnemi siłami, bez żadnej 
pomocy z zewnątrz, bez żadnych subsydjów, 
któremi cieszą się inne organizacje, pracujące na 
polu szybownictwa. Nagrodą naszą jest świado- 
mość i samopoczucie własnej siły naszej, o tak 
potężnej tradycji, organizacji. Rzucono nas na 
wodę, i... pływamy doskonale. Conajmniej tak 
jakbyśmy od dziecka żyli tylko na wodzie! 

I oto właśnie w dniu 2.IX. 1934 nastąpiło w 
szybownictwie  strzeleckiem wielkie święto. 


Strzelcy otworzyli własną l-szą szkołę tereno- 
wą szybowcową! 

W Sokółce pod Grodnem (w m. Karcze) na 
terenie Okręgu Z. S. Nr. III odbyła się ta pod- 
niosła uroczystość w obecności Pana Wojewody 
białostockiego, D-cy Okręgu Korpusu Nr. TII, 
władz strzeleckich tamt. Okręgu Z. S., licznie 
przybyłych gości i uczestników szkoły. Nie jest 
to tylko normalny Klub szybowcowy, nie, jest to 
nowa placówka szkolna Związku Strzeleckiego, 
gdzie skoszarowani uczniowie oddają się nietylko 
we własnych strzeleckich budynkach i na włas- 
nem szybowisku sportowi szybowcowemu, zdo- 
bywając wykształcenie teoretyczne i praktyczne 
pilotażu szybowcowego do pierwszych dwu kate- 
goryj, lecz jest to szkoła, gdzie będą kultywowane 
też cnoty strzeleckie, gdzie będzie też wykłada- 
ne i stosowane poza innemi i wychowanie obywa- 
telskie. Pozatem w szkole tej nie będzie miejsca 
na ilościową produkcję pilotów. Tam położono 
specjalny nacisk na jakość nie na ilość! To- 
też po poświęceniu.szkoły i aparatów przez ks. 


sz" 


Kapitan Gedgowd i mechanik sierżant Kmieć przed hangarem, po przylocie z lotu okrężnego do War- 


szawy. Poniżej pozdrowienia dla strzelców, które 


kpt. Gedgowd, w chwilę po wylądowaniu  skreślił 


specjalnie dla naszego pisma. 


M. Krzemienieckiego, w toku prze- 
mówień po akcie erekcyjnym, odczy- 
tanym przez Prezesa Okręgu tam- 
tejszego, dr. Piaseckiego, Pana Vi- 
ce-Wojewody St. Michałowskiego, 
z-cy D-cy O. K. gen. Smorawiń- 
skiego i delegata Komendy Głównej 
Z. S. majora dypl. pil, Szczudłow- 
skiego — wyczuwało się, że główną 
obecnie troską w dalszej pracy no- 
wootworzonej placówki winna być 
dbałość o jaknajlepszy przygotowa- 
nie ucznia pod względem jakościo- 
wym do dalszej pracy. Serdeczny 
nastrój, wspólna chęć podążania da- 
lej utartym już i dobrze nam zna- 
nym torem wyścigu pracy, jakoteż 
podniosły nastrój chwili nakazał o- 
becnym złożyć hołd Naszemu Wiel- 
kiemu Budowniczemu Państwa, I Marszałkowi 
Polski, Józefowi Piłsudskiemu—drogą wysłania 
specjalnej depeszy. Zarząd zaś tamt. Klubu szy- 
bowcowego i Powiatu Z. S. — skierował meldun- 
ki telegraficzne o rozpoczęciu szkolenia do 
Władz Naczelnych Z. S. W czasie otwarcia wy- 


Poświęcenie szybowiska w Sokółce pod Grodnem. 


konano też cały szereg lotów pokazowych przed 
zebranymi. W godzinach popołudniowych goście 
pokrzepieni na duchu podniosłym nastrojem o- 
puścili szybowisko i zabudowania szkoły — po- 
zostawiając czujną straż na nowozdobytym 
szańcu! Pilot. 


STRZELCY W PRZEMYŚLU PRZED WOJNĄ 


Ze wspomnień pierwszego Prezesa Związku Strzeleckiego w Przemyślu o początku organizacji 


Związku Strzeleckiego na terenie miasta Przemyśla, jako zrzeszenia 


ulegalizowanego przez 


ówczesne władze austrjackie. 


Mimowoli Czytelnikowi po przeczytaniu 
przeróżnych epizodów z pola walk i wojny świa- 
towej i bohaterstwa naszych strzelców i legu- 
nów nasuwa się myśl i pytanie, skąd i w jaki 
sposób powstała organizacja bojowa, która jest 
początkiem naszej siły wojskowej. 

Wypadki wojenne na Bałkanach wyrwały 
Naród Polski z depresji duchowej w jaką po- 
padł po roku 1863 i zakiełkowała myśl, że nie- 
podległość i wolność Ojczyzny tylko z bronią 
w ręku zdobyć będzie można, 


Myśl tę, która z początku rozwijała się w 
ukryciu i konspiracyjnie, tworząc organizacje 
bojowe, postanowiono w roku 1913 ulegalizo- 
wać i z inicjatywy ad hoc zebranego Komitetu 
tymczasowego zwołano wiec do sali Magistratu 
przemyskiego, celem zastanowienia się nad 
sprawą organizacji Strzelca i wyboru Władz 
organizacyjnych. 

W czasie wiecu przybyła dosyć spora ilość 
przeciwników tego rodzaju myśli niepodległo- 
ściowej, wyłoniła się silna opozycja, usiłująca 
zebranie względnie wiec rozbić (w czasie tym 
przyszło nawet do czynnych zniewag), opozy- 
cja użyła wszelakich środków, by nie dopuścić 
do ukonstytuowania się władzy strzeleckiej. 
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Po zwyciężeniu opozycji przystąpiono do wy- 
borów i na wniosek ś. p. Józefa Styfiego w gło- 
sowaniu wybrano pierwszym prezesem Związ- 
ku Strzeleckiego Juljana Wnorowskiego, se- 


kretarzem Rudolła Burdę, oraz członków do 
Wydziału. 


Nowo wybrani zwierzchnicy Z. S, prze- 
myskiego zwrócili się w pierwszym rzędzie 
tam, gdzie leżała faktycznie siła uśpiona, to 
jest twardza dłoń robotnika, rzemieślnika i mło- 
dzieży, by siły ich pozyskać dla dobra wyzwo- 
lenia Ojczyzny. 


Nie łatwa to była sprawa, gdyż na każdym 
kroku piętrzyły się przeszkody zarówno ze 
strony opozycji, jak i ze strony władz zabor- 
czych. Większa część uważała poryw ten za 
obłęd lub samobójstwo, by przeciw trzem po- 


NADSYŁAJCIE 


OPISY WYCIECZEK 
NA KONKURS 


tężnym zaborcom, szykować się z niczem nie- 
mal do walki, władze zaś austrjackie przeszka- 
dzały w rozwoju zakazując np. zbiórek, gdyż 
upatrywały w tej pracy antypaństwową, 


po- 
woli rosnącą siłę wojskową, czego najlepiej 
dowodzi fakt, że komisarjat Policji w czasie 


mobilizacji w sierpniu 1914 r. na skutek za- 
rządzenia Ministerstwa Wojny w Wiedniu we- 
zwał Prezesa Juljana Wnorowskiego i zażądał 
by tenże opisał protokularnie cel założenia 
Związku Strzeleckiego i jego rozwój, oraz dal- 
sze zamierzenia, Następnie w przypuszczeniu, 
że uda się odkryć akcję knowań zbrodniczych 
aresztowano sekr. R. Burdę. Jednak mimo ty- 
lu rozmaitych przeszkód udało się zjednoczyć 
spory zastęp członków do pracy wyzwoleńczej, 


Młodzież chętnie brała udział w różnych 
ćwiczeniach z karabinem w polu, zaprawiała 
się gorliwie w ćwiczeniach taktycznych i do 
trudów bojowych. Równocześnie z mobilizacją 
wojsk austrjackich Komenda Główna Strzelca 
w Krakowie zarządziła mobilizację po różnych 
miejscowościach a więc i w Przemyślu. Zwierz- 
chnictwo Strzelca w Przemyślu ogłosiło pobór 
do oddziałów zbrojnych i wówczas to poczęła 
się garnąć masowo brać robotnicza, rzemieślni- 
cza i studenterja do szeregów ochotniczych. 


Dla Władz strzeleckich powstało wielkie 
zadanie do spełnienia, bo przecież trzeba było 
przebywających do szeregów ochotników wy- 
żywić, przyodziać w mundur i uzbroić, a tu ma- 
gazynów i pieniędzy do dyspozycji nie było. 
Łagodząc te ciężkie chwile samorzutnie roz- 
dzielono pracę między siebie i tak sprawę u- 
mundurowania i wyżywienia przejął Prezes 
Związku Wnorowski, sprawą musztry zajął się 
sekretarz R. Burda, sprawą gospodarczą i kuch- 
nią zajął się Stanisław Chomiak. 
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Fragment z ćwiczeń na pierwszem szybowisku Związku 


Strzeleckiego w Sokółce. 


Ten ostatni codziennie zgłaszał się z ra- 
portem, podając stan i ilość ochotników do wy- 
żywienia, na co otrzymywał stosowną kwotę od 
Prezesa za pokwitowaniem. Nowym niezamoż- 
nym członkom wydawał Prezes asygnaty na. 
sukno mundurowe. 


Podzielona w ten sposób praca mobiliza- 
cyjna szła raźnem tempem, zjednując sobie co- 
raz więcej zwolenników. 


Związek Strzelecki nie miał możności sko- 
rzystania z subwencji uchwalonej w roku 1914 
przez Radę Miejską w Przemyślu na rzecz Le- 
gjonów, a to dlatego, że podczas zebrania 
wszystkich Prezesów w Magistracie na pyta- 
nie, czy Związek Strzelecki także wysyła swoje 
oddziały do Lwowa odpowiedział Prezes Wno- 
rowski, że tylko do Krakowa wysyła swe od- 
działy, na co otrzymał odpowiedź, że uchwalo- 
na subwencja jest przeznaczona na  Legjon 
wschodni, zaczem korzystać z niej nie będzie 
mógł. 


Na szczęście zgłosiła się zacna obywatelka 
P. W. Tarnawska z ś. p. Pel. Mieszczankowską 
u Prezesa Wnorowskiego, ofiarując pomoc w 
bieliźnie, chlebakach i plecakach, co przyjęto 
z największą radością, a po udaniu się wspól- 
nie z R. Burdą na miejsce, zabierano dla oddzia- 
łu wszystko co było koniecznem do ekwipunku 
ochotników. 


Z dwóch starych wozów inżynier kol. Bu- 
dyń kazał sporządzić 2 ambulanse, z których 
jeden odesłano do Krakowa, drugi do Lwowa 
do Komendy. Koło Panien z obywatelem ś. p. 
Józefem Styfim sporządziło i ofiarowało sztan- 
dar, który po poświęceniu w kościele O. O. 
Franciszkanów wręczono Oddziałowi Strzelec- 
kiemu przed Domem robotniczym. Władza 
Strzelecka po usunięciu nieufności w Po- 
licji i wyjaśnieniu stosunku, zwróciła się 
do dowództwa armji austrjackiej o ka- 
rabiny Manlichery na co otrzymała li 
tylko 500 karabinów systemu starego 
„Werdla” i 3 skrzynki amunicji. 

Z powodu zbliżającego się oblężenia 
dalszy pobór wstrzymano, a trzeci i o- 
statni oddział strzelecki 6 września 1914 
r. wysłany został ostatnim pociągiem do 
Krakowa, czem zakończono mobilizację 
strzelecką w Przemyślu. 


Z tem lichem uzbrojeniem i skromnem 
wyekwipowaniem poszli strzelcy przemys- 
cy do Krakowa w 3-ch oddziałach, by tam 
wspólnie z innymi, pod wodzą Komendan- 
ta wydać walkę na śmierć i życie za- 
borcom o Wolność i Niepodległość Oj- 
czyzny. 

J. Wnorowski. 


DOROBEK STRZELECKI NA ZIEMI PRZEMYSKIEJ 


Przemyśl przed wojną już wykazywał 
wielkie zrozumienie dla pracy niepodległościo- 
wej. W byłej twierdzy austrjackiej, liczącej oko- 
ło 10.000 wojska, każdy nieznaczny choćby cd- 
ruch wolnościowy ze strony Polaków był przez 
austrjackie organa polityczne w zarodku tiu- 
miony, Mimo to, a może właśnie dlatego praca 
niepodległościowa wrzała całą parą, przede- 
wszystkiem w Zw. Strzel., założonym w 1912 r. 
Zasłaniając się modnym wówczas parawanem 
pracy kulturalno - oświatowej, Zw. Strzelecki 
rozwijał się z każdym dniem, znajdując wśród 
młodzi uniwersyteckiej, gimnazjalnej i robotni- 
czej coraz więcej wyznawców idei walki zbroj- 
nej za wolność Ojczyzny. Zbrakło tylko star- 
szego społeczeństwa i młodzieży innych ugru- 
powań, którą starano się wychowywać w lojal- 
ności dla cesarza i jego krajów. Na tajemnych 
zebraniach omawiano sprawy niedalekiej woj- 
ny z zaborcami, na ukrywanych ćwiczeniach 
. wojskowych zaprawiano się na przyszłych żoł- 
nierzy armji polskiej, którzy czynem zbrojnym 
mieli zadokumentować, że pragną niepodległej 
Ojczyzny jak ich pradziadowie i jak oni walczyć 
będą o nią na śmierć i życie, 

W gorączce pracy nad szkoleniem  zastę- 
pów braci strzeleckiej, gotowych choćby zaraz 
na krwawą ucztę o promienne Jutro Polski, za- 
stał naszych strzelców sierpień 1914 r. Wyszły 
szeregi strzeleckie i drużyniackie z Niedźwie- 
dzia Grodu, by bagnetem wyrąbywać granice 
Polski. Krwią i potem swoim zraszali ugory oj- 
czyste, ryzykując dla tej wielkiej i Świętej Idei 
swoje młode życie, zrzekając się ciepła rodzin- 
nego i wygód domowych. 


W r. 1919 powołali dawni żołnierze Komen- 
danta do życia nowy Zw. Strzel. na ziemi prze- 
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Poświęcenie świetlicy strzeleckiej im, 


Władysława 
Beliny - Prażmowskiego w Lesku. 


myskiej. Celem powojennego Związku była i jest 
praca nad ugruntowaniem zdobytej niepodle- 
głości, zadaniem, przysposobić i przygotować 
społeczeństwo do tej pracy. Zorganizowany w 
Przemyślu w 1923/24 Okręg X Z. S. wraz z po- 
wiatami i oddziałami stanął na froncie pracy 
państwowej, by w zgodnym i wspólnym wysiłku 
przebudowywać wewnętrzne życie Polski, Szli 
więc jego strzelcy, prości i szczerzy, przez drogi 
zasłane cierniami, przez szlaki, pełne wybojów 
i kłód, stawianych przez anarchję i warcholstwo 
piecowych polityków, szli, pochyleni w trudzie 
i mozole nad budową gmachu państwowego, 
szli spokojni i wytrwali do mety, do celu, do 
Mocarstwowej Polski. I dziś, gdy anarchja i swa- 
wola, zdławiona silną ręką Wodza, leżą w gru- 
zach, idą nasi strzelcy wciąż, idą przez wieś 
i miasto, znacząc swój pochód pomnikami pra- 


Na mecie jednego, z licznie urządzanych przez Okręg 
Przemyski, biegów. 


cy, zasięgiem swej roboty obywatelskiej obej- 
mując najodleglejsze zakątki Okręgu X, a 
wszędzie, gdzie przejdą w swych ciężkich, żoł- 
nierskich butach, wyrastają nowe placówki - 
oddziały, 


Ilość i jakość oddziałów, rozsianych po ca- 
łym Okręgu X jest wymownem świadectwem, 
że praca nad przebudową życia wewnętrznego 
Polski zrobiła kolosalne postępy, że znalazła 
sporo wyznawców, że zmobilizowała i zaprzę- 
gła do kieratu państwowej roboty znaczną część 
społeczeństwa. Najlepiej zobrazują nam pracę 
naszych strzelców cyfry i zdjęcia; do nich więc 
sięśniemy i jako rzeczowy dowód faktycznej 
pracy zapodamy, W Okręgu X. mamy 810 od- 
działów męskich z ogólną liczbą strzelców 
35.000 w tem 19.000 ćwiczących, oraz 95 żeń- 
skich, liczących 2.750 strzelczyń, w tem 1.700 
ćwiczących. 

Praca strzelecka rozgałęzia się na: 1) Przy= 
sposobienie wojskowe, które prowadzą Władze 


biwaku ćwiczeniach 


Strzelcy przemyscy 
koncentracyjnych. 


na po 


wojskowe przy pomocy wojskowej kadry zawo- 
dowej, oraz strzeleckiej kadry honorowej i pół- 
zawodowej, Kadra honorowa i półzawodowa o- 
ficerska i podof. Z. S. jest stale doszkalana na 
specjalnych kursach i obozach, Strzelcy są szko- 
leni teoretycznie i praktycznie na tygodniowych 
zbiórkach. Ćwiczenia polowe są prowadzone na 
koncentracjach kompanjami, conajmniej raz w 
miesiącu. Koncentracje powiatowe odbywają 
się z okazji świąt p. w. System szkolenia na 
koncentracjach okazał się bardzo dobry. Ka- 
dra oficerska i podoficerska Z. S. w roku ubie- 
słym była szkolona w dziale p. w., w. f. i w. ob. 
na kilkunastu kursach, które ukończyło około 
120 oficerów i kilkuset podoficerów. 2) Strze- 
lectwo, które rozwija się bardzo intensywnie 
i poszczycić się może obfitym plonem w swej 
pracy: 78 strzelnic własnych i 17 wojskowych, 
139 odznak I. kl., 952 IL klasy, i 8,389 III, klasy 
zdobytych przez strzelców. Nadto 986 referen- 
tów, instruktorów i sędziów pracujących w dzia- 
le sportu strzeleckiego, oto właściwy miernik 
rozwoju tego sportu na terenie Okręgu X. 

3) Wych. fizyczne jest traktowane równo- 


legle z przysposobieniem wojskowem w każdym 


oddziale Z. S. Pozatem przy oddziałach Z. S. jest 
czynnych klubów i sekcyj sportowych: 


lekkoatletycznych 108 1854 
gier sportowych 106 1620 
piłki nożnej 40 707 
bokserskich 13 163 
kolarskich 4 54 
pływackich 3 56 
narciarskich 70 1024 
kajakowych 4 62 
żeglarskich 2 48 
szermierczych 1 8 

Razem 361 5596 


Wychowaniem fizycznem kierują: 
28 ref. powiatowych, 
470 instruktorów oddziałowych, 
przeszkolonych na kursach przodowników 
wych. fiz., bokserskich, narciarskich i kajako- 
wych. Chlubnym egzaminem każdego sportow- 
ca jest zdobycie Państw. Odznaki Sportowej. 
Strzelcy zdobyli 2.556 P. O. S, 
Oddziały dysponują: 
118 boiskami własnemi, 
7 przystaniami wioślarskiemi, 

17 salami sportowemi. 

Inne oddziały korzystają z placów i pa- 
stwisk gminnych. 

Do dużych wyczynów sportowych należą 
corocznie Okręgowe Zawody Eliminacyjne do 
Marszu Szlakiem Kadrówki, kiedy o palmę 
pierwszeństwa rywalizują drużyny wojskowe 
ze strzeleckiemi, w IX M. S., K. w ub. roku dru- 
żyna przemyska zajęła miejsce V., a z Radymna 
m. IX. W r. 1934 na Elim. Zaw. M. S. K. L m. za- 
jął Sanok, Przemyśl Il. m. 


Łucznictwo jest właściwie na naszym tere- 
nie jeszcze w stadjum początkowem. W kierun- 
ku ożywienia go dużą inicjatywą wykazują K-da 
Pow. Z. S. Sanok, należy przypuszczać zatem, 


$ 


Okręgowy bieg naprzełaj w Przemyślu. 
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że i łucznictwem zainteresuje się brać strze- 
lecka. 

4) Wychowanie obywatelskie. Ten dział 
pracy, pracy bezsprzecznie najważniejszy w na- 
szej organizacji, postawiony jest przez władze 
strzeleckie na wyżynie swoich zadań. Dzięki 
nauczycielstwu, przedewszystkiem zaś nauczy- 
cielstwu szkół powszechnych, realizuje Z. S. 
wychowanie obywatelskie z pełnym sukcesem, 
zapewniając państwu i społeczeństwu narybek, 
że tak powiem — dobrych, bezinteresownych i 
ofiarnych pracowników. Organizacja ma za cel 
wychować czynnego, rozumiejącego swe prawa 
i obowiązki obywatela żołnierza. Stąd główną 
jej troską zaszczepić strzelcom wszystkie te war- 
tości, które pozwolą im sprostać zadaniu, jakiego 
mają się podjąć dla państwa, jako żołnierze i ja- 
ko obywatele. Przygotowując ideowych, czyn- 
nych i pełnych inicjatywy obywateli stara się 
Z. S. również o polepszenie ich bytu materjalne- 
fo przez przysposobienie rolne na wsi i zawo- 
dowe w mieście, w tem głębokiem przekonaniu, 
że dobrobyt obywateli to dobrobyt państwa. 


Dane statystyczne, wyjęte z akt Kmdy O- 
kresu Nr. X. Z. S. są najlepszym sprawdzianem 
istotnych wyników w tej dziedzinie pracy, osią- 
śniętych przez Z. S. Okręgu X.; przypatrzmy 
się im zatem zbliska, 


W dziale wych. obyw. pracuje dziś 22 refe- 
rentów powiatowych, 695 oddziałowych oraz 
154 przodowników świetlicowych. W okresie 
do czerwca 1934 urządzono 4 kursy instruktor- 
skie dla ref, powiat. przy uczestnictwie 90 osób, 
19 kursów instr. dla ref. oddz. przy uczestn. 
784 osób. 10 kursów instr. dla przodowników 
świetlicowych przy uczestn. 265 osób. Oddziały 
Z. S, posiadają: 7 domów strzeleckich wykoń- 
czonych i w toku budowy, 304 świetlic własnych, 
441 świetlic w szkołach, 37 świetlic wspólnych 
z innemi organizacjami, oraz: 182 bibliotek świe- 
tlicowych liczących 10.964 tomów, 37 bibljotek 
instruktorskich liczących '1.393 tomów, 51 bi- 
bljotek wędrownych liczących 3.099 tomów, ra- 
zem 270 bibliotek liczących 15.456 tomów i 30 
radjoodbiorników. 


ISAC R ASSAR 


Powstanie Przemyśla tonie w pomroce dziejów. 
Pierwsza niewątpliwa wiadomość pochodzi z r. 981, W 
tym roku książe ruski Włodzimierz zajął Przemyśl. Nie- 
długo jednak gród nasz pozostaje pod panowaniem 
ruskiem. Już w roku 1018 Bolesław Chrobry w czasie 
wyprawy na Kijów, przyłącza Przemyśl do Polski, Wo- 
góle w tym okresie dziejów swych (981 — 1340), miasto 
staje się przedmiotem walk polsko — rusko — węgier- 
skich. Wiemy, że Przemyśl był grodem potężnie obwa- 
rowanym. Długosz tak mówi o Przemyślu: „Było to mia- 


Ponadto urządzane wycieczki, przedstawie- 
nia teatralne, obchody i imprezy kulturalno - 
oświatowe wybitnie podniosły poziom intele- 
ktualny i duchowy strzelców. 

W dziedzinie przyspos. rolnego, przysp. 
zawodowego i pracy kobiet nie mając do dyspo- 
zycji materjałów przedstawię tylko zgrubsza 
obraz rozwoju na tym odcinku prac. W zakresie 
przyspos. rolnego zorganizowane w 18 powia- 
tach 138 zespołów z 1350 uczestnikami Przy- 
sposobienie zawodowe innego rodzaju w oddzia- 
łach męskich dotąd zasadniczo nie jest prowa- 
dzone, są jednak pewne dane, że w niedalekiej 
już przyszłości zacznie się i w tym kierunku ro- 
bota. W oddziałach żeńskich urządzono szereg 
kursów praktycznych, a to: 

6 tyg. kurs szycia i kroju w Nisku dla 9 strzel- 
czyń, 3 mies, kurs gotowania gosp. dom. w Nisku 
dla 12 strzelczyń, 3 tyg. kurs hafciarski w Sano- 
ku dla 14 strzelczyń, 3 mies, kurs robót artyst. 
w Drohobyczu dla strzelczyń, 4 mies. kurs go- 
spodyń wiejskich w Gajach pow. Drohobycz dla 
13, 3 mies. kurs szycia i kroju w Dobromilu dla 
23 strzelczyń, 3 tyg. kurs gotowania w Ujkowi- 
cach pow. Przemyśl dla 15 strzelczyń, 3 mies. 
kurs kroju i szycia w Radomyślu p. Tarnobrzeg 
dla 12 strzelczyń, 6 tyg. kurs szycia i kroju w 
Przemyślu dla 16 strzelczyń. 

Praca kobiet w innych działach jest prowa- 
dzona równolegle do pracy w oddziałach mę- 
skich i posiada własną kadrę instruktorską, 
przeszkoloną na osobnych kursach.. 

Podsumowując cyfry, dające realny obraz 
pracy wychowawczo - wyszkoleniowej na tere- 
nie Okręgu X. Z. S. widzimy, że dorobek strze- 
lecki wykazuje się poważnym saldem dodatnim 
i to w każdym zakresie podjętych prac. Zdaje- 
my sobie jednak sprawę z tego, że na laurach 
spocząć nam nie wolno, że prace jeszcze nie u- 
kończone, nie czas na odpoczynek. Doświadcze- 
nia nabyte w poprzedniej pracy ułatwią to zada- 
nie, a dziarska postawa strzelców i ich nieprzej- 
rzane szeregi, będą doskonałym bodźcem w dal- 
szej robocie wychowywania i szkolenia świeżych 
zastępów obywateli - żołnierzy. 


Mgr. J. Bogowski. 


ROZAEBNIE V 9736 


sto pod ówczas potężne, wielką liczbą obywateli miej- 
scowych i przybyłych osiadłe w wszelką broń opatrzo- 
ne, obronne rowy głębokiemi i okopami znacznej wyso- 
kości, tudzież rzeką Sanem, płynącej od północnej stro- 
ny miasta”, 

Wielki rozwój miasta rozpoczyna się od chwili 
przyłączenia Przemyśla do Polski przez Kazimierza 
Wielkiego. Król ten, popierał bardzo żywo budownictwo, 
jemu też zawdzięcza swe powstanie zamek przemyski, 
którego ruiny do dnia dzisiejszego jeszcze się zachowa- 
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ły. Popiera również szeroko kolonizację, tak 
iż miasto w w. XIV i XV pełne jest niemiec- 
kich kupców i przemysłowców, Z biegiem cza 
su zupełnie spolonizowani, stają się trzonem 
mieszczaństwa polskiego. Za panowania na- 
stępnych władców zdobywa miasto szereg 
ważnych przywilejów, między innemi w ro- 
ku 1389 prawo magdeburskie. 

Życie miejskie było bardzo ruchliwe. Od- 
bywające się tu jarmarki ściągają kupców nie 
tylko z Polski, ale także z zagranicy. Częste 
zjazdy szlachty ziemi przemyskiej, przyczy- 
niły się również niemało do ożywienia ruchu 
w mieście, Mnożą się więc rękodzielnicy, ma- 
jąc zapewniony zbyt swoich towarów. 

Dotychczas zachowane inwentarze po 
zmarłych mieszczanach świadczą o ich za- 
możności i dobrobycie, Prawie po każdym z 
nich pozostaje złoto, srebro, pieniądze i t. p. 
Jeśli zaś chodzi o odzież, to da się zauwa- 
żyć nawet pewien zbytek, 

Oczywiście szerzący się dobrobyt, z natury rze- 
czy wpłynął na ogólny poziom oświaty w mieście. Naj- 
pierw szkoła katedralna, a później inne kształcą dzieci 
mieszczańskie We wspomnianych wyżej inwentarzach 
znajdujemy liczne książki, świadczące o zamiłowaniu 
mieszczan do czytelnictwa. 

W dziejach wojen toczonych przez Polskę bierze 
Przemyśl bardzo żywy udział. Tatarzy byli bardzo czę- 
stymi gośćmi w Przemyślu, kroniki wspominają o napa- 
dach tatarskich w latach 1340, 1450, 1475, 1489, 1497, 
1500, 1524, 1575, 1672, 1682. 

Również i inni nieprzyjaciele często nawiedzali 
miasto. W czasie wojen kozackich, wysyła Chmielnicki 
pułkownika swojego Kapustyńskiego na zdobycie Prze- 
myśla. Jednak miasto przy pomocy Karola Korniakta, 
potrafiło obronić się. Również próba zdobycia Przemy- 
śla przez generała szwedzkiego Donglasa spełzła na ni- 
czem. Faktów takich możnaby przytoczyć o wiele wię- 


cej. Niemniej kłęski naturalne bardzo trapiły miasto. 


Ogólny widok 


Przemyśla. 


Eea | 


H 


Przemyśl: Stary Zamek. 


Przedewszystkiem pożary. Mamy je zanotowane w la- 
tach: 1489, 1498, 1535, 1654, 1659, i 1706. Również i wy- 
lewy Sanu zatapiały często mienie podmieszczan prze- 
myskich. Takie olbrzymie powodzie notują kroniki w la- 
tach 1650, 1663, 1735 i t, d, Piękny rozwój miasta, o któ- 
rym mówiliśmy wyżej, kończy się w połowie XVII w. 
Ustawiczne wojny, które w tym czasie prowadzi Rzplita 
zniszczyły miasto zupełnie, tak że z upadku dźwiga się 
dopiero w wieku XIX, Pierwsze bowiem lata pod zabo- 
rem austrjackim spowodowały tylko dalszy upadek mia- 
sta. Dopiero, gdy ze względów strategicznych rząd au- 
strjacki zamienił miasto w jedną z najpoważniejszych 
swych twierdz i połączył ją linją kolejową z Węgrami, 
miasto poczęło dźwigać się z upadku. 

W dziejach wojny światowej odegrał Przemyśl 
rolę wybitną, dotąd nieznaną i nieocenianą. Pod jego 
fortami kładły się pokotem niezliczone zastępy wojsk. 
rosyjskich. Wszelkie próby zdobycia miasta w czasie 


pierwszego czy drugiego oblężenia spełzły na ni- 
czem. Liczne cmentarze wojskowe świadczą 
o krwawych ofiarach. Przemyśl padł wzięty 


głodem. Zburzono forty, wysadzono w powie- 
trze 3 mosty łączące miasto z Zasaniem, zni- 
szczono wszystko co przedstawiało jakąś 
wartość, Oglądał Przemyśl w czasie wielkiej 
wojny wszystkie armje walczące po stronie 
państw centralnych do Turków włącznie, W 
rezultacie wojna pozostawiła po sobie ol- 
brzymie zniszczenie. 

A jednak gdy zaświtał poranek listo- 
padowy 1918 r., miasto było gotowe. Pracu- 
jące dotąd w ukryciu organizacje bojowe o- 
panowują miasto, i chociaż potem, pod napo- 
rem Ukraińców trzeba było cofnąć się na 
Zachód, linje Sanu bronią dzielnie, a gdy 
przyszła upragniona pomoc z Krakowa, mia- 
sto dostało się w ręce polskie, mogiłami sy- 
nów swych świadcząc o swej przynależności, 
do Rzplitej. 

Dr. W. Kramarz. 


MISTRZOSTWA SPORTOWE Z. S. W PRZEMYŚLU 


W chwili oddawania numeru do druku otrzymaliśmy wiadomości o wynikach V ogól- 
nopolskich mistrzostw sportowych, jakie odbyły się dniach 15 i 16 b. m. w Przemyślu. Dokładne 
omówienie mistrzostw podamy w następnym Nr. W zawodach wzięło udział 200 zawodniczek 
i zawodników, a o ich poziomie najlepiej świadczy fakt, że pobito 9 rekordów Związku Strze- 
leckiego, w czem jeden rekord Polski. Ze względów technicznych odkładając obszerne omó- 
wienie zawodów do numeru następnego, dziś podajemy tylko wyniki osiągnięte przez zdo- 
bywców pierwszych miejsc. STRZELCZYNIE: 1) Bieg 60 mtr. — Szybska Zołja (Przemyśl) 
— 8,5 sek.; 2) Skok wzwyż — Paliszewska Irena (Śląsk) — 131 cm. (rekord); 3) Kula — Stru- 
tyńska Zofja (Stanisławów) — 8 mtr. 29 cm.; 4) Dysk — Strutyńska Zofja (Stanisławów) — 
25 mtr. 76 cm.; 5) Oszczep — Siergiejówna Aleksandra (Lublin) — 25 mtr. 56 cm.; 6) Skok 
wdal — Szybska Zofja (Przemyśl) — 4 mtr. 88 cm.; 7) Sztafeta 4 x 100 — (Śląsk)—57,4 sek. 
(rekord); 8) Siatkówka — Przemyśl; 9) Hazena — Łódź, STRZELCY: 1) Bieg 100 mtr. — Ka- 
jewski Stanisław (Stanisławów) — 11,8 sek.; 2) Oszczep — Nieszyn Jan (Śląsk) — 52 mtr. 
2 cm, (rekord); 3) Kula — Pieczora Stanisław (Wilno) — 12 mtr, 46 cm. (rekord); 4) Dysk 
— Pieczora Stanisław (Wilno) — 38 mtr. 56 cm. (rekord); 5) Skok wzwyż — Pieczora Stanisław 
(Wilno) — 168 cm.; 6) Skok wdal — Zieliński Mirosław (Śląsk) — 6.54 cm. (rekord); 7) Bieg 
1500 mir. — Pawlisz Longin (Stanisławów) — 4 min. 27,8 sek.; 8) Bieg 3 klm. — Kurpesa 
Józef (Łódź) — 9 min. 3,2 sek. (rekord); 9) Chód godzinny — Bieregowoj Fiedor (Lublin) 
— 10.300 mtr.; Chód 50 klm. — Krzyczkowski Kazimierz (Warszawa) — 5 godz. 55 sek. (re- 
kord Z. S. i rekord Polski); 11) Sztafeta 4 x 100— Śląsk — 45,4 sek. (rekord); 12) Sztafeta 
$ x 400 — Stanisławów — 3 min. 5,9 sek.; 13) Koszykówka — Warszawa; 14) Siatkówka — 

wów. 


W ogólnej punktacji Okręgowej zwyciężył Śląsk przed Lublinem i Stanisławowem. 


ZAWODY O PUHAR GORDON-BENETTA 


Nie przebrzmiały jeszcze echa Challenge'u, a już 
Aeroklub Rzeczypospolitej przygotowuje nowe zawody 
międzynarodowe — tym razem balonowe o puhar Gor- 
don - Benetta, który w roku ubiegłym zdobyła załoga 


roku ubiegłego zwycięski balon polski przebył 1361 km.). 
W zawodach o puhar Gordon - Benetta mogą brać 
udział balony o pojemności 2200 metrów sześciennych. 
Ponieważ siłą nośną balonu jest siła nośna gazu, którym 


polska, kpt. Hynek i por. Burzyński. 

Otwarcie zawodów odbędzie się w niedzielę, 23 
września na lotnisku Mokotowskiem w Warszawie, W 
godzinach 4 — 5.30 popołudniu wystartuje z lotniska 19 
balonów, w odstępach pięcio i dziesięciominutowych, 
przyczem pierwsza grupa startujących zawierać ma 8 
balonów, po jednym z każdego Aeroklubu Narodowego. 
Zwycięzcą zostanie ten pilot, którego balon przeleci 
bez lądowania największą przestrzeń od miejsca wzlotu 
do miejsca lądowania w linji prostej. 

Balony po starcie znikną oczywiście na 
którego określić nie można, a który prawdopo- 
dobnie nie przekroczy jednak 36 godzin. Jednakże, aby 
dać pojęcie o rozciągłości czasu lotu balonów zazna- 
czamy, iż był wypadek kiedy balon wolny spędził w 
przestworzach 72 godziny, przeleciawszy 2191 km. (W 


czas, 


ZMISKI (gilzy) 


z czysto roślinnej bibułki . 


jest on napełniony, przeto wszystkie balony otrzymują 
ten sam gaz, którym będą napełnione przed startem, Bę- 
dzie to gaz świetlny z gazowni warszawskiej doprowa- 
dzony na lotnisko warszawskie specjalnie w tym celu 
urządzonym rurociągiem. 


Tegoroczne zawody obesłane są wyjątkowo licz- 
nie. Zgłoszono 21 balonów, reprezentujących 8 narodo- 
wości, z których większość przysyła po 3 balony, t. j. 
maksymalną dozwoloną regulaminem ilość. Startować bę- 
dą balony: niemieckie, belgijskie, amerykańskie, fran- 
cuskie, włoskie, szwajcarskie, czechosłowackie i polskie, 
Te ostatnie pilotują: „Kościuszkę” — Hynek i Pomaski, 
„Polonię — Bu- 
Widzimy więc, iż zeszłoroczni 
zwycięzcy zostali rozdzieleni, 


— Janusz i Wawszczak, „Warszawę" 
rzyński i Zakrzewski. 


Na uwagę zasługuje również fakt, że balon „Zu- 
rich III", był specjalnie na zawody tegoroczne zamó- 
wiony przez Szwajcarję w Polsce i całkowicie wykonany 
w Wojskowych Warsztatach Balonowych w Legjonowie. 
Czeski zaś balon „Bratislavia” był w tych samych war- 
szłatach poddany gruntownej przeróbce. 

Widzimy więc, że podobnie jak w Turnieju polski 
samolot brał udział w czeskich barwach, tak samo w za- 
wodach balonowych poleci jeden polski balon w szwaj- 
carskich i drugi nawpół polski — w czeskich barwach. 
Jest to jeszcze jeden dowód zaufania, jakiem świat za- 
czyna darzyć polski przemysł aeronautyczny. 
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ZMIANA ADRESU!!! 


CENTRALNA 


SKŁADNICA 


ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 


Z TYGODNIA 


MOCARSTWOWA POLSKA WYPOWIADA 
UPAKARZAJĄCY TRAKTAT 
MNIEJSZOŚCIOWY. 


Szerokiem echem odbiło się po całym świe- 
cie, wywołujące w kraju olbrzymi i powszechny 
entuzjazm, oświadczenie o odrzuceniu przez Pol- 
skę międzynarodowej kontroli w dziedzinie 
ochrony praw mniejszości, złożone w dn. 13 
września na posiedzeniu Zgromadzenia Ligi 
ak przez ministra spraw zagranicznych 
Becka. 


Narzucony nam w r. 1919 traktat o ochro- 
nie mniejszości nie obowiązywał bynajmniej 
wszystkich państw. W ten sposób Polska zna- 
lazła się w grupie upośledzonej. Przeciwko ta- 
kiemu stanowi rzeczy wystąpił nasz rząd, re- 
prezentujący mocarstwowe stanowisko Polski. 
Zażądał on kategorycznie, aby wszystkie pań- 
stwa bez wyjątków podlegały takim samym 
przepisom czy postanowieniom w sprawie ochro- 
ny mniejszości. Innego traktowania Polska nie 
będzie dłużej znosić. 

Do czasu zaś wprowadzenia w życie propo- 
nowanego przez rząd polski powszechnego jed- 
nolitego systemu międzynarodowej ochrony praw 
mniejszości, nie będzie on współpracował z or- 
ś$anami międzynarodowemi w zakresie kontroli 
nad stosowaniem przez Polskę zasady słuszne- 
go i równego traktowania mniejszości. Męskie 
i godne mocarstwowego stanowiska Polski wy- 
stąpienie min. Becka poparł cały bez różnicy 
naród. 


PIERWSZY OKRĘT WOJENNY ZBUDOWANY 
W POLSCE. 


W dniu 11 września spuszczono w Gdyni na wo- 
dę trawler (okręt służący do poławiania min morskich) 
„Jaskółkę”, W uroczystości tej wzięli udział oficerowie 


= WARSZAWA. = 
UL. SIENKIEWICZA 1. 


marynarki wojennej z delegatem Szefa Kierownictwa 
Marynarki Wojennej na czełe. Na specjalne podkreśle- 
nie zasługuje fakt całkowitego zbudowania trawlera w 
kraju. Budowa „Jaskółki“ została dokonana w warszta- 
tach marynarki wojennej w Gdyni w ciągu 5 miesięcy. 
Do budowy trawlera użyto wyłącznie materjałów kra- 
jowych. Nowa jednostka jest pod każdym względem 
ostatnim wyrazem techniki nowoczesnej, 


DLA LUDZI NIEUCZCIWYCH NIEMA MIEJSCA 
W OBOZIE RZĄDZĄCYM. 


Sąd Klubowy Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem wydał następujące orzeczenie: „Poseł Edward 
Idzikowski uchybił zasadom etyki i godności posła na 
sejm Rzeczypospolitej”. Prezydjum na podstawie orze- 
czenia sądu klubowego postanowiło posła Edwarda Idzi- 
kowskiego z klubu wykluczyć i z listy członków BBWR 
wykreślić, Decyzja powyższa świadczy wyraźnie, że lu- 
dzi niskiego charakteru, nadużywających swego wyso- 
kiego stanowiska do przeprowadzania brudnych intere- 
sów, obóz rządzący nigdy i nigdzie 
będzie, 


tolerować nie 


POCZĄTEK ROKU WYSZKOLENIOWEGO W Z. S. 


W związku z rozpoczęciem roku wyszkoleniowe- 
go w Z. S. odbyło się w dn. 8 b. m. w Warszawie odpra- 
wa komendantów okręgów i podokręgów Z. S. i instruk- 
ktorów wych. obyw. Odprawę prowadził ob. Komendant 
Główny Z. S. ppłk. Marjan Frydrych, w obecności dy- 
rektora PUWF, i PW. płk, dypl. Władysława Kilińskie- 
go oraz wiceprezesa Zarządu Głównego Z. S. ob. Ana- 
tola Minkowskiego. 


Odprawę zagaił ob. Komendant Główny Fry- 
drych, szefowie poszczególnych oddziałów 
Kmdy Gł zreferowali wytyczne pracy na r. 1934/35, Po 


przedyskutowaniu 


poczem 


wytycznych komendanci okręgów 
i podokręgów złożyli swoje sprawozdania. Na zakoń- 
czenie odprawy przemówił ob. Komendant Główny płk. 
Frydrych udzielając zgromadzonym uwag i wskazówek 
na temat pracy terenowej. 
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NISZCZENIE SZKOLNICTWA POLSKIEGO NA 
ŚLĄSKU, 


Pruskie ministerstwo oświaty odebrało polskiemu 
gimnazjum w Bytomiu prawo publiczności. Ministerstwo 
przyznaje, że wizytacja przeprowadzona ostatnio w gim- 
nazjum wykazała odpowiedni poziom nauczania, posu- 
nięcie swoje jednak tłomaczy zbyt wielką ilością wy- 
kładów z dziedziny historji i geogratji polskiej. Zarzą- 
dzenie pruskiego ministerstwa oświaty, utrudniające roz- 
wój jedynej placówce polskiego szkolnictwa średniego 
w Niemczech, wywołało oburzenie wśród ludności pol- 
skiej na Śląsku Niemieckim. 


WNUK MICKIEWICZA — PROTEKTOREM STRZELCA 


Przed kilkoma dniami oddział Zw. Strzeleckiego 
w Czarnym Borze (woj. wileńskie) obchodził uroczystość 
powitania swego protektora w osobie D-ra Ludwika Gó- 
reckiego, wnuka Adama Mickiewicza. 

Strzelcy z Czarnego Boru mieli sposobność wyra- 
zić D-rowi Góreckiemu swoją serdeczną wdzięczność za 
troskliwą opiekę i pomoc. Jako protektor oddziału ofia- 
rował dr. Górecki oddziałowi Czarny Bór budulec na 


świetlicę strzelecką, oraz pięćdziesiąt złotych na roz- 
wój Z. S, 


ZAWARCIE PAKTU BAŁTYCKIEGO. 


W dniu 12 września w Genewie zawarty został 
między trzema leżącemi nad morzem Bałtyckiem pań- 
stwami: Łotwą, Litwą i Estonją specjalny pakt, który 
ma się przyczynić do bliższego między temi państwa- 
mi porozumienia, Zawarcie traktatu jest o tyle zrozu- 
miałe, że wymienione państwa łączy rzeczywiście sze- 
reg wspólnych interesów. Zwłaszcza ma być uzgodnio- 
ne prowadzenie wspólnej polityki zagranicznej, Do trak- 
tatu przystąpić mogą państwa trzecie, 


ZNIŻKA CEN CUKRU I NAFTY. 


W dążeniu do zwiększenia konsumpcji artykułów 
przemysłu krajowego Ministerstwo Przemysłu i Handlu 


Rewja floty niemieckiej na petnem morzu. 


w porozumieniu z przemysłem cukierniczym i większemi 
rafinerjami naftowemi, uchwaliło zniżkę cen na cukier 
i naftę, Zniżka cen cukru, która weszła w życie z dniem 
1 b, m, wynosi 15 gr. na 1 kg., ceny cukru zostały zara- 
zem ujednostajnione na terenie całego kraju. Cen hur- 
towa i detaliczna nafty uległa obniżce o 20 proc. i obo- 
wiązuje w całem Państwie od dnia 10 września b. r, W 
najbliższym czasie przeprowadzona zostanie znaczna ob- 
niżka w cenie soli. 


PRZYGODNA ZNAJOMOŚĆ 


— A pan, panie strzelec, daleko jedzie ? 

Jędrzej Mielnik odwrócił się niechętnie: — Do 
Przemyśla — uciął krótko... 

— O, to dobrze — ucieszył się nieznajomy — to tak 
samo jak ja. Do rodziny, panie strzelec wracam, z robót 
we Francji. Do odejścia pociągu mamy jeszcze przeszło 
godzinę, możebyśmy tak napili się piwa? Przez całą dro- 
ge, panie, z nikim nie mówiłem, ale do strzelca zaufanie 
mam, we Francji strzelcy dużo dla sprawy polskiej robią. 
Żeby przy mojej kopalni Związek był, tobym się zaraz za- 
pisał, ale że nie było, to się z nikim nie łączyłem. Idzie- 
my do bufetu? 

— Możemy pójść — zgodził się Mielnik, któremu 
sposobność porozmawiania z emigrantem nagle wydała 
się szczęśliwa, — Ale pierwsze piwo ja płacę. 

— O nie — oburzył się przygodny znajomy — to 
już do mnie należy. Piwo w Polsce świetne — dorzucił, 
gdy już usiedli przy stoliku — po francuskiem cienkim 
winie smakuje wybornie, 

— A papierosy? — spytał z uśmiechem Mielnik, 
podsuwając papierośnicę. 

— Jeszcze lepsze! Chyba: takich niema nigdzie, 
Ale wie pan, słyszałem, że mimo to szwarcują do Polski 
papierosy i tytoń i to w znacznych ilościach i podobno 
idą. Czy to prawda, panie strzelec? 

Że szwarcują, to wiem, słyszy się 
co jakiś czas o przechwyconej kontraban- 
dzie, Ale czy szwarcówki idą nie wiem, 
wiem tylko, że żaden prawie strzelec tegt 
nie zrobi. Przeciwnie, naszym obowiąz- 
kiem jest współdziałanie z organami bez- 
pieczeństwa i meldowanie władzom miej- 
scowym o każdym takim spostrzeżonym 
wypadku. My, proszę pana, w swem pra- 
wie strzeleckiem dobro Rzeczypospolitej 
na pierwszem mamy miejscu i wiemy do- 
brze, że na dochody Skarbu Państwa 
składają się wpływy monopolów. 

— Ale pan to pięknie wyłożył — 
zachwycił się towarzysz — jabym potem, 
co słyszałem, też szwarcówki nie za- 

palił. 
Ostry dźwięk świetlnej tablicy 
przerwał rozmowę, spojrzeli więc szybko 
w tę stronę, 

— Panie strzelec, pociąg do Prze- 

myśla, a to nam zleciała ta godzina! 
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pów ey 


JANUSZ MEISSNER 


PIERWSZY LOT 


(Ciąg dalszy). 


Tęgi dech wiatru objął chłodnym opływem 
twarz Kadkiewicza i zwolna wrócił mu świado- 
mość tego, co się dzieje. Daleko, zalana słoń- 
cem ziemia rezpościerała się ze wszech stron 
płowo-zielonym kobiercem łąk i pól. Jednostaj- 
nie wysuwała się z pod tylnej krawędzi dolne- 
go skrzydła i uchodziła za drżący od pędu sta- 
tecznik. Popielate linje dróg biegły rownolegle 
do burt kadłuba, odskakiwały niespodziewanie 
w bok, lub przemykaty pod samolotem na dru- 
gą stronę. Drobnym kroczkiem podkładów 
spiesznie przydreptał tor kolejowy; łysnąt w sa- 
me oczy blaskiem, przewinął się przez wiadukt 
i ucieki do lasu, zabierając ze sobą kłaniające 
się nisko telegraticzne siupy. Las wypełzi z pra- 
wa, wysunął klinowaty jęzor zagajnika aż do 
wielkiego jeziora pod wsią i chieptał wodę, 
przyczaiwszy się płasko na ziemi. Wtem szary 
dymek buchnął ze środka jego grzbietu i począł 
szyć równy ścieg na wschód. lo czarna gąsieni- 
ca pociągu czołgała się po torze, napróżno usi- 
łując dopędzić samolot. 


Radkiewicz posłał jej pobłażliwy uśmiech 
współczucia i ironji. Przestat się bać: ziemia by- 
ła wprawdzie ogromna, ale domy i drzewa, ko- 
miny tabryk, rzeki i mosty wydawały się na niej 
kruchemi zabawkami w porównaniu z dumną 
potęgą skrzydeł i sterów Poteza. 

Czuł się bezpieczny i pewny w spokojnym 
locie. Stalowe taśmy nośne i mocne stójki mię“ 
dzyskrzydłowe, wparte w błękit nieba, budzi- 
ły zaułanie: żadna siła nie zdoła ich zerwać. 
Głęboki bas silnika pruł drzemiącą ciszę zwy- 
cięstwa patosem nieprzerwanego rytmu. À pi- 
lot rozparty za sterem, niedbale patrzył w bok, 
jakby siedział bezczynnie w miękkim fotelu 
kolejowego wagonu. 


Nic tu nie mogło grozić. Żadne niebezpie- 
czeństwo nie kryło się na szerokim gościńcu 
niebieskiego szlaku. 

Radkiewicza ogarnęło zdumienie: czego, u 
licha, obawiał się dotychczas? Skąd rodził się 
ten lęk, do ostatniej chwili niewolący jego am- 
bicję? 

— Ba, gdyby nie wypadek z Wroną — po- 
myślał, 

Żywo stanął mu w pamięci krótki przebieg 
zdarzeń, 

Sierżant Czyż przyszedł z kapitanem w 
kilka minut po fajerancie. Dowódca zapinał 
szelki spadochronu, podczas gdy szef mechani- 
ków zapuszczał silnik. Radkiewicz obracał 
śmigło, aby wessać i sprężyć mieszankę wew- 


nątrz cylindrów. Gładko przeskakiwały kom- 
presje. Zawory z sykiem wypuszczały kolejno 


powietrze: — czah, czsz-ah! 
— Mały gaz — powiedział Wrona. 
— Mały gaz, 


Brygadzista położył dłoń na grzbiecie 
śmigła: 

— Kontakt! 

— Jest kontakt — zawołał szef, 

Wrona, Radkiewicz i dyżurny mechanik 
utworzyli łańcuch, wziąwszy się za ręce. 

— Raz, dwa, trzy. — Wrona odsadził się 
i szarpnął w dół. 

Pociągnęli go za sobą. 

Rozległ się głuchy odgłos uderzenia i stłu- 
miony okrzyk bólu. Silnik plunął dymem spalin. 
Ruszył 

Wrona klął przez zęby, trzymając się za le- 
wy łokieć, 

— Co się stało? — spytał kapitan. 

— Dostałem śmigłem, panie kapitanie. Nic 
wielkiego; kość cała. 

Nie chciał, żeby telefonowali po sanitarkę. 
Oświadczył, że sam pójdzie do „łapiduchów”, 
tylko wyprawi maszynę i — że wogóle niema o 
czem mówić. 

Morski śpieszył się. Polecił Czyżowi opie- 
kę nad mechanikiem i siadł do samolotu. 

Stefan stał obok, trzymając spadochron, 
przygotowany dla brygadzisty. Kapitan spojrzał 
na niego uważnie, 

— No cóż, Radkiewicz, polecicie ze mną 
do Brześcia? — zagadnął — to przecież wasze 
rodzinne strony. 

(C. d. n.). 


Genezę, organizację, 
działalność i tradycje 
Związku Strzeleckiego 


omawia broszura propagandowa 


5 „STRZELCY” 


Cena zł. 1.— 
ponad 10 egz. zł. 0.70 za | egz. 


Skład Główny. 


Centralny Instytut Wydawniczy Z.$. 
Warszawa, Długa 50. == Konto P. K. O. 11.200. 
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Z ŻYCIA ODDZIAŁÓW STRZELECKICH 


Dorocznym zwyczajem Z. S, w MIŃSKU MAZO- 
WIECKIM wspólnie z bratniemi organizacjami obcho- 
dził uroczyście 20-lecie wymarszu Kompanji Kadrowej 
oraz organizacyjne święto Związku Strzeleckiego. Dnia 
14 sierpnia ze świetlicy strzeleckiej wyruszył pochód, 
poprzedzony orkiestrą K. P. W.; przy migotliwym blas- 
ku pochodni dziarsko kroczyły oddziały Z. S. delega- 
cje organizacyj ze sztandarami i tłumy publiczności, Dla 
uczczenia tradycji trasa pochodu wiodła przez ulice: 
Kościuszki, Legjonów, imienia poległego bojowca o wol- 
ność, Józefa Piłsudskiego, Na boisku W., F, i P. W, sla- 
rosta pow. J. Gadomski odebrał raport i zapalił ogni- 
sko, Słowa rozkazów i apelu poległych padają twardo, 
zapadając głęboko w serca zebranych, Przemówienia wy- 
głosili prezesi Z, S, i Zw. Legjonistów., Imieniem Z, S 
Prezes Zarządu pow. wręczył przedstawicielom władz 
pamiątkową broszurę p. t „Strzelcy”, Ślubowanie, a po- 
tem Hymn narodowy, „Brygada” i „Hej strzelcy wraz” 
zabrzmiały, dając znać światu, że byl:śmy, jesteśmy i bę- 
dziemy stać zawsze na straży dobra i granic Rzplitej, 
Moment ofiarowania przez starostę pow. J. Gadomskie- 
go 200 zł, na mundury strzeleckie zakończył pierwszy 
dzień uroczystości. 15 sierpnia po nabożeństwie, odbyła 
się defilada, która była przeglądem tężyzny Z. S. oraz 
innych bratnich organizacyj, następnie poświęcona zo- 
stała nowa ulica imienia ś. p. min, i gen. B, Pierackiego. 
Popołudnie wypełniła zabawa ludowa na boisku P, W,, 
przeplatana zawodami sportowemi, Dochód z imprezy 
przeznaczony został na powodzian. 


W. Dyla. 


Dnia 1.1X 1934 rozpoczął się nowy rok pracy w 
Sam. Oddz, Z. S. w KRYNICY, przyczem rozdano na- 
grody 5 strzelcom za pilność i pracę w wychowaniu 
obywatelskiem. Oddział krynicki liczy przeszło 80 człon- 
ków ćwiczących, oraz ponad 200 wspierających. Pozo- 
stając pod prezesurą o wszystko dbającego prezesa ob. 
dr. W. Graba - Łęckiego —oddział krynicki jest jednym 


Kompanja Z. S. w Krynicy-Zdroju przed defiladą. 


Strzelczynie z Ostrowia na defiladzie, w dniu święta 
organizacyjnego. 


z najlepiej wyposażonych w V. Okręgu. Posiada kom- 
pletny sprzęt sportowy do wszystkich dziedzin sportu, 
świetlicę w której jest aparat radjowy, patefon, epidia- 
skop, bibljotekę składającą się z 350 tomów, orkiestrę 
mandolinistów, chór. Na strzelnicy Z. S. małokalibrowej 
często odbywają się zawody strzeleckie, w których bie- 
rze udział ludność całej Krynicy. Strzelnica posiada 4 
karabinki małokalibrowe, stanowiące własność Z. S, 
Dzięki swym malowniczym pelerynom i kapelusikom 
góralskim, w których oddział występuje w czasie uro- 
czystości — jest on bardzo popularny w Krynicy i cie- 
szy się sympatją mieszkańców zdrojowiska. Sporo ludzi 
poświęca chętnie swój czas na pracę w oddziele i wy- 
niki czy to sportowe osiągane na zawodach okręgowych 
lub innych, czy też wyrobienie strzeleckie i obywatel- 
skie strzelców jest prawdziwą nagrodą za pracę instru- 
ktorów. Stak. 


Dwudziestą rocznicę Wymarszu Kompanji Kadro- 
wej i organizacyjne święto Zw, Strzeleckiego obchodziły 
oddziały Z, S. w TCZEWIE nie w murach swych świe- 
tlic, lecz na wolnem powietrzu, ky dać możność uczest- 
niczenia w tej podniosłej uroczystości jak najszerszym 
warstwom społeczeństwa. Głównym punktem programu 
było „Ognisko” urządzone nad Wisłą (obok „Vistuli”). 
Wokoło przygotowanego stosu stanęli przedstawiciele 
władz ze Starostą Piwnickim na czele, 
sztandarami i kilkutysięczny tłum miejscowej ludności 


organizacje ze 


O godz. 21 kompanja Z, S. zajęła czołowe miejsce przy 
ognisku, Krótka komenda „baczność“, „prezentuj broń”. 
Przy dźwiękach Hymnu Państwowego wznosi się na maszt 
flaga strzelecka, obwieszczając zebranym rozpoczęcie się 
uroczystości, Po raporcie, który odekrał pow. kmdt Z. 
S. ob. kpt, Modzelewski nastąpiło odczytanie rozkazów 
oraz apel poległych. Chwila ciszy zarządzona dla uczcze” 
nia bohaterów upłynęła w uroczystym i skupionym na- 
stroju, poczem pow. ref. wych. obyw. ob. Kuhn w pod: 
niosłych słowach wskazał zebranym wielkość Czynu Le: 
$jonowego, na zakończenie publiczność 
podchwyciła okrzyk na cześć Komendanta Piłsudskiego, 
Silne wrażenie na słuchaczach wywarł wiersz p. t, „Pol- 


entuzjastycznie 
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Wesoło bawiono się na zabawie strzeleckiej w Lesku. 


ski żołnierz" wygłoszony przez ob. K. Blichewicza. Po 
modlitwie odśpiewanej przez wszystkich uczestników or- 
kiestra odegrała Hymn Państwowy, kończąc oficjalną 
część uroczystości, Strzelcy długo jeszcze pozostali 
przy ognisku, dzieląc się wrażeniami z przeżytych nie- 
dawno pięknych chwil, 


Z powodu deszczu w dniu 5 i 6 sierpnia uroczystość 
obchodu strzeleckiego święta organizacyjnego w BILCZU 
ZŁOTYM odbyła się tylko w świetlicy Z. S. i przed 
pomnikiem Marszałka Piłsudskiego. Dnia 5.VIII b, r. o 
godzinie 20-ej zebrali się wszyscy członkowie Z. S, i za- 
proszeni goście w świetlicy, gdzie ref, wych, obyw. J. 
Krzyżanowski wygłosił okolicznościowe przemówienie, 
Po przemówieniu odbył się apel poległych, poczem za- 
rządzono jednominutowe milczenie, Następnie odczytano 
rozkaz Marszałka Piłsudskiego, zebrani złożyli uroczyste 
ślubowanie wiernej służby Państwu. Chór pod kierunkiem 
ob. W. Krzeczkowskiego odśpiewał szereg pieśni strze- 
leckich i legjonowych. Równocześnie przed pomnikiem, 
który był pięknie udekorowany i oświetlony pochodnia- 
mi, strzelcy pełnili straż honorową. Na zakończenie 
wszyscy obecni wyruszyli z sali pod pomnik, gdzie od- 
dali hołd Marszałkowi Piłsudskiemu — Pierwszemu Bu- 
downiczemu Polski Hymn Państwowy odśpiewany przez 
zebranych pod pomnikiem zakończył uroczystość, 

J. Jabłoński. 


Pomimo okresu wakacyjnego, praca kobiet na te- 
renie Z, S. w BRZEŚCIU nie ustaje. Komisja Pracy Ko- 
biet, stale wykazująca tak żywą działalność i tym ra- 
zem wzięła pod opiekę dziewczęta, pozostające latem 
w mieście, dając im możność wypełnienia czasu pracą 
pożyteczną i miłą, We wrześniu zorganizowany został 
dla członkiń Z. S. kurs kroju i szycia, codziennie od 
godz. 15-ej do 419-ej, sala świetlicy żeńskiej roz- 
brzmiewa gwarem młodych głosów, pełnych radości i za- 
pału, jakiego zawsze udziela świadomość dobrej i ce- 
lowej pracy. Strzelczynie w czasie zajęcia naprzemian 
słuchają odczytów, prowadzą pogadanki lub śpiewają 
pod kierunkiem referentki Wych. Obywatel. Do całości 
kursu należy dział wychowania Obywatelskiego i Orga- 


nizacyjnego, oraz Wychowania Fizycznego, które strzel- 
czynie przechodzą poza godzinami nauki kroju. Zada- 
niem kursu jest przygotowanie przyszłych instruktorek 
krawieczyzny dla oddziałów strzeleckich, — tem sa- 
mem szereg strzelczyń bezrobotnych znajdzie zatrud- 
nienie w łonie organizacji, — a pozostałe zdobędą wie- 
dzę fachową, — która da im możność zarobkowania 
poza organizacją. Komisja Pracy Kobiet prowadzi też 
stale w świetlicy żeńskiej oddziału Z, S. Śródmieście, 
— pracownię trykotarską, która produkuje w dużej ilo- 
ści skarpety i inne roboty z zakresu trykotarstwa, Wy- 
roby tej pracowni odznaczają się nietylko solidnem, ale 
i ładnem wykonaniem, oraz bardzo niskiemi cenami, 
Staraniem Komisji Pracy Kobiet, została z dniem 1-go 
września b. r. otwarta również pracownia bieliźniarska 
w oddziele żeńskim Z, S, Grajewce, Informacji udziela 
referat P, K. przy komendzie Okręśowej, ul. Unji Lu- 
belskiej, codziennie od godziny 10 do 11-ej, W dniu 
29 ub. m. została otwarta w Brześciu nowa świe- 
tlica żeńska Z. S, Jest to nowy ośrodek intensyw- 
nej pracy, nowa kuźnia dusz i charakterów. W świetli- 
cy tej, od chwili otwarcia prowadzony jest kurs kroju 
i szycia, Nowy rok wyszkoleniowy rozpoczęły strzel- 
czynie brzeskie od pożytecznej działalności we wszyst- 
kich dziedzinach życia oddziałowego. 


Przebieg uroczystości w KOŃSKIEM był następu- 
jący; w sobotę, 4 sierpnia na skwerku Kościuszkowskim, 
orkiestra 28 p. S. K, odegrała szereg popularnych utwo- 
rów, Po zachodzie słońca, przed pomnikiem Kościuszki, 
zapłonął wielki znicz, jako symbol gotowości narodu do 
obrony granic Państwa. O godz. 20-ej zebrane organiza- 
cje ruszyły pochodem do wmurowanego w fronton 
gmachu Szkoły Powszechnej popiersia Marszałka Piłsud- 
skiego, gdzie przy dźwiękach Hymnu Państwowego od- 
dano hołd Twórcy Niepodległości W dniu następnym, 
o godz. 9-ej rano, nastąpiła zbiórka oddziałów wojsko- 
wych oraz organizacyj, na placu przed kościołem pa- 
rafialnym. W karnym ordynku stanęły dwa plutony 
Strzelca ze sztandarem, oraz inne organizacje. Nastąpił 


raport, nabożeństwo i defilada. W godzinach poobied- 


Obchód 20-tej rocznicy wymarszu Kadrowej w Wyso- 
kiem Litewskiem. 


17 


mich odbyła się na boisku W. F. i P, W. zabawa ludowa, 
wieczorem natomiast w pięknie przybranej sali Straży 
Ogniowej — raut dla zaproszonych gości. Czysty do- 
chód z tych imprez wyniósł zł. 214.76, którą to kwotę 
całkowicie przeznaczono na rzecz powodzian. 


E. Gittel. 


W sobotę 4 i niedzielę 5 ub. m, odbyła się 
w STRYJU uroczystość 20-tej rocznicy wymarszu Pierw- 
szej Kadrowej, zorganizowana przez miejscowy Z, S. we- 
spół ze Zw. Legjonistów. W ramach uroczystości odpra- 
wione zostało nabożeństwo żałobne za poległych i zmar- 
łych legjonistów. W nabożeństwie wzięli udział przed- 
stawiciele władz i urzędów oraz szerokie rzesze publicz- 
ności. Tego dnia o godz 19 odbył się capstrzyk orkiestry 
kolejowej, za którą podążały oddziały Strzelca, Zw. Le- 
gjonistów i Zw. Rezerwistów. O godz. 20-tej uformował 
się pochód, który udał się do parku Jordana na uroczy- 
sty apel połączony z rozpaleniem tradycyjnego ogniska 
strzeleckiego. Przemówił do strzelców dowódca garnizo- 
nu pułk. dypl, Polak poczem prezes oddziału ob. mgr. 
Piazza wzniósł okrzyk na cześć Prezydenta i Pierwszego 
Marszałka Polski. Nazajutrz w niedzielę odprawiona zo- 
stała uroczysta Msza św. Po Mszy oddziały strzeleckie 
przedefilowały ulicami miasta, O godz, 17-tej w świetli- 
cy na Podzamczu odbyło się zebranie członków Z, S, i 
Zw. Legjonistów, Do zebranych przemówił ob, Szczerski— 
o znaczeniu Czynu Legjonów, oraz ob. prof. Teodorczuk, 
który mówił o powstaniu i formowaniu się oddziałów 
strzeleckich na terenie Stryja, Uroczystość obchodu za- 
kończono zabawą ludową, z której czysty dochód prze- 
znaczono na dotkniętych klęską powodzi. 


Pierwszy oddział Z. S. w powiecie STOLIŃSKIM 
na Polesiu powstał przed rokiem, a od tego czasu liczba 
strzelców w cichym zakątku ziemi poleskiej, między rze- 
kami Stwigą i Mostwą, pięciokrotnie się powiększyła. 
Istnieją tu obecnie oddziały Z, S. na Chutorach Merliń- 
skich, na Posuszu, w Kołbikach, w Terebliczach i w Ko- 
rotyczach, wszystkie zorganizowane przez ob. por. A. 
Wantowskiego z KOP, przy pomocy kierownika Państw, 
Nadleśnictwa „Stawiga” ob, W, Gocla. Przeprowadzany 
w oddziałach Z. S. program całorocznych zajęć, urządza- 
nie imprez i obchodów budzą z uśpienia ludność miej- 
scową i przerywają leniwą ciszę. W dniu 19 marca pło- 
nęły ogniska wzdłuż całej granicy, dając dowód, że serce 
strzelca-Poleszuka bije gorącą miłością dla Wodza Na- 
rodu, W ciągu lata organizowano zawody sportowe 
wspólnie z żołnierzami K,O.P, w ramach „Święta Lasu" 
strzelcy założyli szkółki w Rubryniu, Posuszu, Kołbikach, 
Chutorach, Teberliczech, siejąc sosnę, akację i świerk, 
rzadko spotykane na terenie Polesia, 1-go lipca oddziały 
Z. S, brały udział w poświęceniu kaplicy K.O.P. w Rubry- 
niu nad Stwigą, 4-go lipca strzelcy witali chlebem i solą 
przy wspaniałej, przez siebie wybudowanej bramie trium- 
falnej J. E. biskupa polowego J. Gawlinę, przybyłego na 
wizytację oddziałów K.O.P. J. E. Biskup wygłosił do 
strzelców serdeczne przemówienie, poczem udzielił im 
błogosławieństwa. Po dniach uroczystości, Z. S. na Po- 


lesiu wrócił do swej codziennej lecz wytężonej pracy. 


Komenda Powiatowa Ż, $. w SUWAŁKACH prre- 
kazała dotychczas na tegoroczny Challenge kwotę zł. 
396 gr. 10. Kwota powyższa nie jest ostateczną i zbiórka 
na ten cel przeprowadzana jest w dalszym ciągu. 


Zaledwie kilka tygodni minęło, jak wszyscy 
mieszkańcy brzegów Wisły podziwiali setki płynących 
kajaków i łodzi, biorących udział w „Spływie do Mo- 
rza Polskiego“. Z dnia na dzień posuwano się ciągle 
naprzód, zatrzymując się w miastach etapowych, by po 
całodziennym trudzie wypocząć, pożywić się i ruszyć 
w dalszą podróż, Każde miasto przyjmowało ich z o- 
twartem sercem. Skolei zawitali i do prastarego Grodu 
Władysławowego — WŁOCŁAWKA. Specjalnie wyło- 
niona Komisja oraz Przedstawiciele Władz Wojskowych, 
Państwowych i Samorządowych i licznie zebrane spo 
łeczeństwo, witali i gościli zawodników. Najmilszegu 
i najgościnniejszego przyjęcia doznali ci, którzy znale- 
źli się na kwaterze w świetlicy I-go Oddziału Związku 
Strzeleckiego. Szara brać strzelecka, aczkolwiek mater- 
jalnie biedną jest, to jednak w myśl staropolskiego 
przysłowia „czem chata bogata tem rada“, wszystkich 
przyjęła (około 150) z otwartemi ramionami. Odjeżdża- 
jąc, każdy z uczestników wyrażał podziękowanie i uzna- 
nie dla strzelców włocławskich, Oddział Z. S. w Wło- 
cławku otrzymał również szereg serdecznych listów, za- 
wierających wyrazy wdzięczności za tak staropolską 
gościnność. 


Oddział Z, S. w KLESZCZOWIE urządził między- 
oddziałowe Zawody w dniu 15.VIII, zapraszając oddzia- 
ły w Wierbce, Pilicy, Przychodach, Chlinie, Porębie 
Dzieżnej i Żarnowcu. Zgłosiło się 22 zawodników, t. j. 8 
z Kleszczowa, 4 z Chliny i 10 z Żarnowca. Nagród było 
10, z tych 4*ry ofiarował prezes oddziału Kleszczowa. 
Wyniki były następujące: skok wdal 4 m, 50. Skok wzwyż 
1.40 m. Bieg na 100 m. 13 sek. Bieg 550 m, 84 sekund. 
Rzut granatem wagi 1 kg. na 35 mtr, Rzut kulą 234 kg. na 
19 mtr, Nagrody otrzymali I-szą strzelec E, Mazurek, 
Żarnowice, Il-gą — strzelec B, Miąsko, Kleszczowa. III-cią 
strzelec A, Nowak, Kleszczowa. IV-tą strzel, Nocuń, 
Chlina, V-tą strzel. P. Makieła, Kleszczowa. VI-tą strzel. 
B. Miąsko, Kleszczowa. VIl-mą kmdt, oddz. Żarnowiec, 
W, Łukowicz. ViIll-mą strzel. R. Bieliński, Żarnowiec. 
IX-tą strzel, T. Mazur, Żarnowiec i X-tą strzel. R. Ja- 
nicki, Żarnowiec. Zapał i podniecie zawodników pozwo- 
lity na zakończenie zawodów mimo deszczu. 


Miąsko. 


Czytajcie i Prenumerujcie 


Przegląd Strzelecki 
i Łuczniczy 


roczna prenumerata wynosi tylko 


P.K.O. 11200 zł. 2.50 
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ZAWODY MOTOCYKLOWE W BYDGOSZCZY 


imprezą, 
Związku 


Ostatnią, największą urządzoną przez 
Oddział XVI motocyklowy Strzeleckiego 
w Bydgoszczy był Dirtrack na torze żużlowym oraz 
atrakcyjny pościg za balonem wolnym. 

rółfinał do 250 ccm 5 okrążeń toru (5x550 m.): 
1. Sypniewski na Exelsior czas: 3,29',02' Z. S, Bydgoszcz. 
Finał ed 250 ccm, 10 okrążeń; 1) Pokolm na masz. 
Rudge czas 6,11'01 Z. S. Bydgoszcz. Półfinały do 350 
¿em 5 okrążeń: I. Przedbieg: 1. Szydłowski — Rudge — 
3,04,02*, — Z. S. Grudziądz. II. Przedbieg: 1. Mełecki 
— B. S. A — 3,02 — Z. S. Bydgoszcz. Finał, do 350 
ccm — okrążeń; 1. Szydłowski — Rudge — 5,5802 — 
Z. S. Grudziądz. Półfinał ponad 350 ccm, 5 okrążeń: 
I Przedbieś: 1. Kunkel — Rudge — 3,03'08 — Niesto- 
cem 5 okrążeń: I, Przedbieg: 1. Szydłowski — Rudge — 
310 — Z. S. Bydgoszcz. Finał ponad 350 ccm 10 okrą* 


żeń: 1. Kunkiel — Rudge — 5,48 — Niestowarzyszony. 


Specjalnem zainteresowaniem publiczności cieszył 
się bieg sprawności maszyn różnych kategoryj, urządzony 


po raz pierwszy w Bydgoszczy. Bieg ten polegał na tem, 


że zawodnicy ustawieni przed maszynami w odległości 
50 m. na znak startera dobiegali do swych maszyn, za- 
puszczali je i ruszali na trasę wynoszącą 5 okrążeń to- 
ru. W biegu tym triumfował zawodnik Kunkiel. 

W czasie, gdy na torze kończyły się ostatnie biegi, 
balon kulisty „Wilno” o pojemności 1250 m. sześć, zo- 
stał przygotowany do startu. O godz. 17.25 wśród wiel- 
kiego zainteresowania widowni wystartował ze Stadjonu 
balon, unosząc się szybko ku górze i biorąc kierunek pod 
wpływem zachodniego wiatru na Fordon — Toruń. W 5 
minut po starcie ruszyło około 15 maszyn w pościg. 
Zwycięzcą pościgu okazał się ob. Wawrzyniak na B, S, 
A, który w 5 minut po wylądowaniu odnalazł balon. 
Następne miejsca zajęli ob. ob.: Miętkowski (niestowa- 


Bieg sprawności dla wszystkich kategoryj, 5 okrążeń: 1. 
Kunkiel — 3,10, Niestowarzyszony. 


Przeprowadzki 
Przeboje zwózki || Na Uroczystosti Karodowe —Hiepodlgłość —Lgjonowe i Wojskowe 
a A Sztuczki i widowiska sceniczne 
uskutecznia tanio i fachowo a) z Bibljoteki Teatrów Amatorskich 
FIRMA Nr. 198-St. Cehajot: Nieśmiertelny Duch Narodu, WŁA ZŁ 
L WENSKI narod, w 1 odsł. ; : 0,90 
LESZNO Wikp. „ 114-H, hr. Łączyński: Renegat, dremel wa akt. na tle 
powstania listop. S0 
„ 179-Zb, Orwicz: Jego Kapraiska Mość, (Kapral Szczapa), 
komedja legjon. w 3 aktach. A . 2— 
STEFAN JASKOWSKI „ 184-Zb, Orwicz: Żyj Polsko! SOA 1 AEG v aiik le- 
: ; gjonowych . 0.90 
Paroma Paa EE „ 185-Zb. Orwicz: Bezyeposobienie an D obrazek. ro- 
RAWICZ Woj. Pozn. TELEF. 11 dzaj. w 1 akcie. Ą 0.90 
Materac włosiany najtrwalszy najwyga- „ 197-Zb. Orwicz: P. O. S. (Państw. Odznaka Sportowa) Io 
dniejszy, higjeniczny i tani medja sport. w 1 akc, ; 0.90 
LZ sud 5 4] „n 200-Zb, Orwicz: Na Postoju, kasta ułańska ze śpiew: 
| w 1 akcie, . 0,90 
„ 201-W, Raort: Wadzówi karbdm w Hołdzie, re 
PAPIER hurt-detal scen, w 3 odsł, dla uczczenia imienin Marsz. Piłsudskiego, 0.90 
KOLEKTURA LOTERJI PAŃSTWOWEJ „ 202-Rydz Robert: Dzielny Wojak Symche Śmil na froncie, 
A MARSKI humoreska sceniczna w 3 akt, ze śpiew. . 2— 
LESZNO Wlkp „  83-Sewer: Dla Świętej Ziemi, sztuka lud. w 3 KE 2— 
l „ 193-A, Schroeder: Rozkaz, sztuka legjon. w 1 akcie. „. 0.90 
„ 204-Pobratymiec - Płatkowski: Z pieśnią na ustach — 
w bój! sztuka lud. niepodległość, w 3 aktach ze śpiew. 2— 
FARBY — LAKIERY — POKOSTY „ 182-St. Wiechecki: Porucznik 1-ej Brygady, sztuka w 3 
odsł. na tle walk legjonowych. . . 2— 
Fabryki Farb i Lakierów „ 183-H. Zbierzchowski: Polskie Jascżka, hymn naraił żjed- 
noczenia w 1 akcie, a 4 obrazach. , T a150 
L PERER „ 126-E. Webersteld: Carscy Bohaterowie, Obrazek scen. 
7 w 1 akcie -a090 
Leszno Wlkp. OSTATNIE NOWOŚCI z B. T. Pa 
„ 202-Rydz Rotert: Dzielny Wojak Symche Śmil na fron- 
cie, humoreska sceniczna w 3 akt. ze śpiew. . © 2— 
„ 203-W. Raort: Przebój Sezonu, komedja satyr, w 3 akiąch, 2— 
„ 204-Pobratymiec - Płatkowski: Z pieśnią na ustach — 
F. PRZYMUSZAŁA w bój! sztuka ludowo-niepodległość. w 3 akt. ze śpiew. . 2— 
SKŁAD ŻELAZA i NARZĘDZI „ 205-I, MNIE Frankowy Testament, sztuka ludowa 
LESZNO Wlkp. Rynek nr, w 3 akt, ze śpiewami i tańc, . 9 9 AlE) 
Telefon 48. ESR ka NŚ yE 5 ZE ŻE okna PI Nieroba i jego przyjaciel, komedja 3 
ud, w 3a = 
Wszelkie artykuły kanalizacyjne o 
e E A Spółka Nakładowa „O DRODZENIE" 
Dost UM HE a LWÓW, ul. J. Piłsudskiego nr. 19 HONTO P. K. 0. 153.922 
ENAS A AEA Wysyłka za nadesłaniem należytości i na porto zł, 0.30, 


171 Erze rd w 


tzyszony) 
oraz Mateckim. 
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przed Pokoimem, Grabowskim, Ostrowskim 


KAŻDY 


IS Nauczyciel-Strzelec powinien dopilno- 


wać, by dzieci z jego szkoły używały 


tylko znormalizowanych zeszytów szkolnych 


„MADRA-KAJET” 


| WYTWÓRNIA ZNORMALIZOWANYCH ZESZYTÓW 
WARSZAWA, DŁUGA 50, KONTO P. K. O 28710 


wa placówką gospodzrea ŁWIĄZKU STRZELECKIEGO 


KARABINEK SPORTOWY óuzijczyy zicc: | 
Mare ARAA z ćelówź 
nikiem i muszką. Ostatnia zdobycz techniki. Konstrukcja 
precyzyjna i b. trwała. Działanie bez zarzutu. Wykonanie 
luksusowe! Waga l!/⁄ kg., długość lufy gwint. do wyciąg. 
58 cm Nadaje się znakomicie do ćwiczeń strzeleckich, za- 
wodów, polowania na ptactwo i t, p, Cena reklamowa wraz z 250 kulami wyrobu „Warsz Fabryki Amunicji" 
tylko zł}, 28.75, Wysyłamy bez pozwolenia za pobr. poczt., po otrzymaniu 3 zł, zadatku. Na raty nie dajemy. 
Adres dla przekazów: Przedst. „MONTRE“ Warszawa |. Skrytka Nr. 827 z. 


Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Długa 50. Tel. 11-15-46 i 11-73-50. 
Konto czekowe w P. K, O. Nr. 14.785, 


Redaktor odpowiedzialny: H. Piórecka. Redaktor: T. Żenczykowski. Wydawca: Centr. Instytut Wyd. Zw. Strzel. 


WARUNKI PRENUMERATY: rocznie 15 zł. — półrocznie 8 zł. — kwartalnie 4 mł. — miesięcznie 1 zł. 50 gr. 
Numer pojedyńczy 50 gr. zagranicą 50% drożej. Zmiana adresu 50 groszy. 


CENY OGŁOSZEŃ: 1/1 str. — zł, 590, 1/2 str. — zł. 300, 1/4 str. — zł. 170; za milimetr szerokości jednej szpalły: 

za tekstem — zł, 0.80; komunikaty, opisy, fantazyjne, tabelaryczne i tekstowe o 50% drożej, Układ kolumny ogłosze- 

niowej 3-szpaltowy, wysokość szpalty — 250 m/m., a szerokość 50 m/m, Od tych cen żadnych zniżek nie udzielamy. 
Ogłoszenia płatne są rgóry. Za terminowy druk i niezmienną treść ogłoszeń — nie odpowiadamy. 


Druk. „KADRA”, Warszawa, Długa 50, tel. 11-86-30. 


s 


METRÓW 
KWADRATOWYCH. 


— Jakie to łatwe! — wykrzyknie napewno 
każdy, spojrzawszy na ten rebus i w mig wy- 
powie jego rozwiązanie. Cóż my więcej mo- 
żemy dodać? 


ZADANIE NR. 71. 
KIM BYŁ OB. PIWKO 20 LAT WSTECZ? 


Taką odpowiedź nadesłał naszej redakcji 
ob. Piwko. Pomóżcie, Obywatele, nam ją od- 
cyfrować! 


EGOISTA 
LEN 


LATI 
LAAS 


STS 
SSE 


LNT 
LEN 


JGA 
GIS 
OE 


LEN 
LSILG 


Zamiast liter należy podstawić cyfry, któ- 
re ustawione w szereg: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 0; 
dadzą rozwiązanie. Po zastąpieniu liter cy- 
frami dzielenie musi się sprawdzić. 


Termin nadsyłania rozwiązań upływa 7 
października, nagrody: za zadanie nr. 71 — 
rękawice do boksu, za zadanie następne — 
książeczka oszczędnościowa z wkładką 10 zł. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 62. 


„Grażyna — Adama Mickiewicza, 
Juljusza Słowackiego, „Ludzie 
Żeromskiego. 


„Balladyna“ — 
bezdomni“ — Stefana 


Rozwiązań błędnych — siedem, wtem albo myl- 
nie podani autorzy „lub też przerobienie „Balladyny“ 
na „Ballady' Mickiewicza, Pomyłki te zrobili; 1) ob. 
Obszański, Perkowiec, 2) oddział żeński Tarnopol, 3) 
ob. Siejkó, Rossosz, 4) ob. Kraminówna, Horochów, 5) 
ob. Jaworska, Pionki, 6) ob. Pawlak, Strzegowo, 7) 
oddział Strzegowo. Pozostałe rozwiązania, w ilości 116 
— bez zarzutu. 

Tom powieści wylosowała ob. Piełkówna, Rybnik. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR, 63. 


Ostatni kawałek materjału krawiec odciął piątego dnia, 
gdyż pozostała czterometrowa resztka wymagała tylko 
jednego cięcia, 


Wszystkie rozwiązania prawidłowe, nadesłało je 
143 Obywateli. Strzelecką bluzę drelichową wylosował 
ob. Koza, Łódź. 


UŚMIECHNIJ SIĘ! 


ZNAWCA. 


Komendant opowiada orlętom o planetach i mi- 
mochodem wspomina o kanałach na Marsie. 

Nazajutrz Karolek mówi do kolegów; 

— Wiecie? To wszystko, co nam wczoraj opowia- 
wiadał obywatel komendant o kanałach na Marsie, to 
bujda z chrzanem! 

— Skąd wiesz? 

— Mój ojciec mi mówił. On się tem lepiej zna, 
bo pracuje w kanalizacji! 


CUDOWNY ZEGAREK, 
— Ten zegarek idzie czterdzieści osiem godzin 
bez nakręcania, 
— Nadzwyczajne! Ciekawym, ile by też czasu 
szedł, gdyby go nakręcić? 


WĄTPLIWOŚĆ. 


— (Co obywatel zapłacił za tę piękną brylanto- 
wą szpilkę do krawata? 


— Dwa złote. Ale wątpię, czy to prawdziwy 
bryłant, 
NIEINTELIGENTNE MEDJUM. 
Ciemno. Cisza. Państwo Biedniakiewicze odby- 


wają w towarzystwie gości seans spirytystyczny przy 
pomocy znanego medjum. Nagle ukazuje się w rogu po- 
koju świetlna postać. 

— Ktoś ty duchu? 

— Jestem wuj Bartłomiej z Prosiątkowa — odpo- 
wiada zjawa grobowym głosem, 

— Ależ wuj Bartłomiej żyje! Przecież umieścili- 
śmy w dziennikach odwołanie wiadomości o jego śmiercilll 

— Djabli nadali, że też ja tego nie zauważyłem! 
—odpowiada duch wściekły, 


Juljusz Balicki i Stanisław Maykowski: „OKNO 
NA ŚWIAT”; i tychże „MÓWIĄ WIEKI" 
część II. 

Z podręczników 


autorów 


szkolnych przygotowanych na 
bieżący rok nauki na uwagę zasługują dwie książki spół- 
ki autorskiej — Juljusza Balickiego i Stanisława Maykow- 
skiego, wydane nakładem zasłużonego wydawnictwa Za- 
kładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. Zarówno 
„Okno na Świat" (szósty rok nauki języka polskiego w 
szkołach powszechnych) jak i „Mówią wieki“ (drugi 
rok nauki języka polskiego w gimnazjach) zawierają 
tyle najcelniejszych wyjątków z prozy i poezji polskiej, 
iż zapoznanie się z niemi może nam oddać niemałe usłu.- 
gi. Korzystać z nich może niejednokrotnie referent wy- 
chowania obywatelskiego w czasie swych pogadanek, 
zwłaszcza w oddziałach, niezasobnych w bogate bibljo- 
teki, 


Łotocki Z. — ŁUCZNICTWO. — Główna Księgar- 
nia Wojskowa. Warszawa, 1934. Cena Zł, 2— 

Literaturę łuczniczą wzbogaciła nowa praca pióra 
Z. Łotockiego. Ma ona charakter wybitnie podręcznikowy. 
Podejmując opracowanie wymienionego podręcznika, au- 
tor pragnął zawrzeć w krótkim zarysie cały dorobek 


techniczny naszego łucznictwa. Uwzględnia on zarówno 
i to.przedewszystkiem doświadczenia własne jak i opra- 
cowania zagraniczne. 

Praca dzieli się na 4 rozdziały: 1) sprzęt łuczni* 
czy, 2) zasady strzelania z łuku, 3) zaprawa, 4) teren 
i zawody. 

Specjalny rozdział drobiazgowo omawia wyrób łu- 
ków i strzał, co pozwoli na rozszerzenie tego pożytecz- 
nego sportu wśród sfer najmniej zamożnych, a przede- 
wszystkiem po wsiach. 

Książka jest opracowana bardzo popularnie, tak że 
może nawet zastąpić instruktora, Na końcu jej zamiesz- 
czono regulamin odznaki łuczniczej. Zdobi ją szereg cie- 
kawych ilustracyj. 

W. J. Locke: „CZERWONA PLANETA". Towa- 
rzystwo Wydawnicze „Rój“, Warszawa 1934. 

Akcja powieści rozgrywa się w najkrwawszym 
okresie wielkiej wojny, gdy glob ziemski, — Czerwona 
planeta — pławi się we krwi. Do niewielkiego angielskie- 
go miasteczka dochodzą jednak tylko odgłosy wojny, 
Część szpitala miejskiego zajęta dla rannych, depesze 
o bohaterskiej śmierci synów i kraci i pielęgnowanie 
tych rannych — wszystkie te tragiczne fragmenty wojny 
tutaj nie mają swej siły, zwłaszcza, że towarzyszą ina 
jednocześnie spokojny dosyt i zdarzenia jakże małe wo- 
Lec wypadków rozgrywających się na frontach, 

Wartość powieści tej tkwi nietyle w jej akcji ile 
w subtelnym, prostym, tak charakterystycznym dla 
Locke'a, sposobie ujęcia tematu. 


Franek Rzepka na manewrach strzeleckich 
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